
Przewiezienie 
prochów 

oficerów polskich
poległych w Korei
MOSKWA (PAP)
18 bm. wylądował na lot­

nisku w Moskwie specjalny 
samolot radziecki, który 
przywiózł z Irkucka urny z 
prochami 3 oficerów pol­
skich — członków Komisji 
Nadzorczej Państw Neutral 
nych w Korei, poległych w 
katastrofie samolotu ame­
rykańskiego. Do Irkucka 
urny z prochami majora 
Jakuba Zygielskiego, kapi­
tana Władysława Iiudnika i 
porucznika Zygfryda Zie­
lińskiego przywiózł samolot 
chiński. Na lotnisku irkuc­
kim przeniesiono je do sa­
molotu radzieckiego. W ża­
łobnej uroczystości wzięli u- 
dział przedstawiciele miej­
scowego garnizonu Armii 
Radzieckiej. Oficerowie ra­
dzieccy pełnili honorową 
wartę przy urnach poleg­
łych oficerów polskich.

W uroczystości przenie­
sienia urn z samolotu ra­
dzieckiego na samolot polski 
na lotnisku we Wnukowie 
pod Moskwą wzięli udział 
przedstawiciele ambasady 
PRL w Moskwie z attache 
wojskowym pułkownikiem 
I. Kowalskim i radcą A. 
Małeckim na czele. Na lot­
nisko przybyli również m. 
in. przedstawiciele Minister­
stwa Obrony ZSRR.

W głębokim smutku i ci­
szy przeniesiono na samolot 
polski okryte biało-czerwo­
nymi flagami urny z pro­
chami poległych oficerów. 
Wraz z urnami przeniesio­
no liczne wieńce z szarfami.

Ambasador pełnomocny i 
nadzwyczajny KRL-D w 
Moskwie Li Śan-czo przeka­
zał attache woj skowemu 
PRL w Moskwie — I. Ko­
walskiemu wyrazy głębokie­
go ubolewania i współczu­
cia dla rodziny i najbliż­
szych przyjaciół poległych 
oficerów polskich.

W Kole powsfoje

nowy blok szpitalny
na 100 łóżek

W Kole rozpoczęto przed 
kilku miesiącami prace przy 
rozbudowie szpitala powia­
towego. Kubatura nowego, 
2-piętrowego bloku szpitalne­
go wyniesie 27 000 m". Pomie­
ści on dwa oddziały: chorób 
wewnętrznych i położniczo- 
ginekologiczny oraz wszyst­
kie poradnie specjalistyczne 
i pogotowie ratunkowe. No­
wy blok obliczony jest na 100 
łóżek. Obok sal szpitalnych 
w planach budowy przewi­
dziano urządzenie stołówki, 
świetlicy, biblioteki i garaży 
dla karetek pogotowia. Bu­
dowa zostanie zakończona w 
1957 roku. (M)

Zaliczki obowiązują
TV iektóray rolnicy w naszym wo- (powiat Kalisz) J. Fedorczyk
1 ’ jewództwie pobierają zaliczki 
na kontraktację różnych upraw 
roślinnych, na dostawę zwierząt Pobrał zaliczki 
rzeźnych lub hodowlanych i... nie wiednią ilość 
dostarczają towaru, anł nie zwra­
cają zaliczek. Każdy przyzna, że 
nie jest to postępowanie uczciwe.
A chodzi o sumy niemałe. W okre-
sie trzech kwartałów 1955 roku życę. Jaka czysta robota, prawda? 
rolnicy województwa poznańskie- W maju zakontraktował, a we 
go pobrali w formie kredytów i wrześniu „tucznik" ważył „aż" 
zaliczek około 155 milionów zło- 17 kg. Podobnym „systemem" kon- 
tychł A ile zwrócili? W postaci to- traktował żywiec delegat Minister- 
warn — niecałe 100 milionów zło- stwa Skupu przy GS w Blizano-
tych...

Pobranie zaliczki zobowiązuje. 
Zawierając umowę, udzielając za­
liczki, państwo spodziewa sic o- 
kreślonych transportów lnu, rzepa 
ku i inuych surowców przemysło­
wych pochodzenia rolniczego, spo­
dziewa się liczniejszych dostaw 
żywca dla lepszego zaopatrzenia
ludności miejskiej w mięso i tlusz- stosunkowania się tereno-wych rad 
cze. Krótko mówiąc, spodziewa się 
wykonania umowy. Tymczasem nie 
brak wypadków, że gospodarze po­
brali zaliczki, wykorzystali je nie 
wiadomo na co, a zakontraktowa- 
nych produktów nie dostarczają.
•Jeden zaś niedostarczony tucznik 
sprawia, że ok 130 gospodyń domo 
Wych odchodzi często ze sklepu 
fzeżnickiego z kwitkiem, A prze­
cież nie o jednego tucznika cho­
dzi ...

Każdy wiejski aktywista, każdy 
Wypadków niedotrzymywania n- światły rolnik powinien wytluma- 

mów, czyli oszukańczych manipu- czyć „fikcyjnym" kontrahentom, 
lacji mamy w naszym wojewódz- że zaliczki bezwzględnie obowią- 
twic sporo Wynika to jasno z po- zują Obowiązkiem zaś aktywu wo 
danych wyżej cyfr. Aby nie być jewódzkiego jest prawdę tę uświa- 
gołosłownym, przytoczymy przy- damiać pracownikom aparatu sku- 
kłady. Kasjer GS-u w Kamieniu pn, rad narodowych — w terenie
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W imię braterskiej współpracy

Zacieśniają się 
więzy Polska —NRD

WARSZAWA (PAP)
Bliska współpraca łączy wiele placówek i instytucji gospodar­

czych i nauko wo-gospodarczych Polski i NRD. Oto dwa — spośród 
wielu — przykłady tej współprac y:

Na morzu
Już od kilku lat trwa i nieustan­

nie zacieśnia się przyjacielska 
współpraca między pracownikami 
■naukowymi Morskiego Instytutu 
Rybackiego w Gdyni a pracowni­
kami Instytutu Rybołówstwa Bał-
tyckiego w Sassnitz oraz Instytutu chemicznych wód Bałtyku z okresu 
Rybołówstwa Dalekomorskiego w ostatnich kilkudziesięciu lat. Z po- 
Rostocku. Naukowcy z NRD byli moc3 naukowcom polskim pospie-
gośćmi w Gdyni, a polscy specjali­
ści z dziedziny rybołówstwa bawili 
w NRD. Wspólnie co pewien czas 
obradują oni i wymieniają doświad 
czenia z zakresu stanu rybołów­
stwa w badanych przez nich rejo­
nach Bałtyku. Celem tych wspól­
nych narad jest ujednolicenie me-

Z NRD
dla polskich hut

STATANOGRÓD (PAP)
Niedawno hutnictwo nasze 

otrzymało kompletne urzą­
dzenia do produkcji węgli­
ków spiekanych z różnych za­
kładów Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej. Są to m. 
in. piece próżniowe, nagrze­
wane prądem z generatora. 
Na całość tych urządzeń skła 
dają się m. in. pompy próż­
niowe, specjalne przyrządy 
pomiarowe, sygnalizacyjne 
itd. Nad skompletowaniem te 
go urzązłzenia pracowały za­
łogi paru fabryk niemieckich, 
specjalizujące się w wytwarza 
niu poszczególnych części, jak 
motory elektryczne, pompy 
próżniowe, urządzenia sygna­
lizacyjne itp.

Nadesłane z NRD urządze­
nia czekają obecnie na mon­
taż, który przeprowadzą spe­
cjaliści niemieccy.

Jedna z hut „Batory" o- 
trzymała w ostatnim czasie 
kilka różnych urządzeń hut­
niczych z Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej. W wy­
dziale grubej blachy w wy- 
kańczalni pracują już nożyce 
do cięcia blachy o wadze 90 
ton.

warł w maju kontrakt na trzy 
tuczniki z dostawą we wrześniu.

90o zł i odpo- 
paszy treściwej. 

Gdy nadszedł termin dostawy Fe­
dorczyk przedłożył protokół i za­
świadczenie, że jeden tucznik o 
wadze 17 kg padł właśnie na ró

wie (powiat Kalisz), ob Musialek, 
który od maja do chwili obecnej 
nie dostarczy! zakontraktowanych 
tuczników, mimo że wypłacono 
mu umowne zaliczki w gotówce 
i w paszy.

Czy to Jest tylko kwestia oso­
bistej uczciwości rolnika? Nie, nie 
tylko. Jest to również sprawa u-

narodowych do kontraktacji. Nie 
zawsze doceniają one Jej wagę. 
Nie bez winy są również gminne 
spółdzielnie, w których panuje 
prawie powszechnie takie przeko­
nanie: „My organizujemy kontrak­
tację, zawieramy umowy, a Ich 
realizacją niech się zajmie ktoś 
inny". Takie przekonanie i zgod­
ne z tym postępowanie jest wybit­
nie szkodliwe.

Cena 20 gr

tod prac badawczych na morzu, w 
czym osiągnięto znaczne już suk­
cesy.

Ostatnio, opracowując rozeznanie 
wód Bałtyku dla potrzeb naszego 
rybołówstwa pracownicy Morskie­
go Instytutu Rybackiego w Gdyni 
natrafiali na przeszkodę w postaci 
braku niektórych danych fizyko-

szyli ich koledzy z NRD — 
desłali oni brakujące dane.

Na Odrze
Rzeką Pokoju -— Odrą, nieustan­

nie płyną statki polskie i niemiec­
kie, które przewożą towary pomię­
dzy naszymi krajami. Marynarze 
polscy i niemieccy ściśle ze sobą 
współpracują, pomagają sobie.

W celu zacieśnienia tej współpra­
cy utworzona została w NRD pla­
cówka Polskiej Żeglugi na Odrze. 
Mieści się ona w Berlinie w siedzi­
bie DSU (Niemiecka Żegluga na 
Odrze).

Ostatnio wyjechał z Wrocławia 
do Berlina dyrektor Włodzimierz 
Rębisz, który będzie stałym przed­
stawicielem Polskiej Żeglugi na 
Odrze w NRD. Podobna placówka 
niemiecka powstanie wkrótce rów­
nież we Wrocławiu.

Uroczyste otwarcie 
największej świątyni w Polsce

GDAŃSK (PAP)
17 bm. odbyła się w Gdań­

sku uroczystość otwarcia i po­
święcenia kościoła Mariackie­
go — największej świątyni w 
Polsce.

Na uroczystość przybyli 
przedstawiciele władz woje­
wódzkich i miejskich. Liczny 
udział w otwarciu i poświęce­
niu kościoła wzięli członkowie 
Gdańskiej Komisji Duchow­
nych i Świeckich Działaczy Ka 
tolickich. Obecni byli również 
goście z NRD — działacze 
CDU.

Ceremonii benedykcji do­
konał ordynariusz diecezji 
gdańskiej ks. infułat Jan Cy- 
manowski. W gorących sło­
wach podziękował rządowi 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo 
wej za odbudowę kościoła. Or­
dynariusz diecezji gdańskiej 
podkreślił również wielki trud 
budowniczych, inżynieró ,v i 
konserwatorów, włożony w 
dzieło odbudowy świątyni.

Ogólnopolska 
Wystawa 
Fotografii Przyrodniczej 
w Poznaniu

POZNAŃ (PAP)
W lokalach Polskiego Towa 

rzystwa Fotograficznego w 
Poznaniu otwarta została IV 
Ogólnopolska Wystawa Foto­
grafii Przyrodniczej. Na wy­
stawie zgromadzono 114 prac 
45 autorów. Duże zaintereso­
wanie wzbudzaj ą oryginalne 
w ujęciu fotografie z życia 
zwierząt, ptaków’ i rzadkich 
w kraju gatunków roślin.

Zamach
na nremiera Iranu

NOWY JORK (PAP)
Z Teheranu donoszą, że do­

konano tam zamachu na pre­
miera Iranu Husseina Ala.

W dniu 17 bm., gdy Hus- 
sein Ala przekroczył próg me­
czetu, podszedł do niego nie­
znany osobnik i oddał kilka 
strzałów. Premiera przewie­
ziono do szpitala Stan jego 
nie budzi poważnych obaw.

W drugim dniu obrad 
plenum ZG LS 
wysłało lisł 

do ŚDFK
WARSZAWA (PAP)
17 bm. w drugim dniu obrad 

rozszerzonego plenum Zarządu 
Głównego Ligi Kobiet, zwoła­
nego z okazji 10 rocznicy dzia­
łalności Ligi, referat nt. „Za­
dania Ligi Kobiet w pracy 
wśród kobiet wiejskich po IV 
plenum KC PZPR" wygłosiła 
sekretarz ZG LK — Dwora­
kowska.

Nad referatem wywiązała 
się ożywiona dyskusja. Głów­
ne kierunki dyskusji — to 
praca organizacji Ha wsi, u- 
dział kobiet w rozwoju produk 
cji rolnej, współpraca z inny­
mi organizacjami społecznymi, 
rozwój prostych form koopera 
cji na wsi itp.

Dyskusję podsumowała He­
lena Dworakowska — sekre­
tarz Zarządu Głównego Ligi 
Kobiet.

Na zakończenie obrad uczest 
niczki plenum uchwaliły tekst 
listu do Światowej Demokra­
tycznej Federacji Kobiet, z o- 
kazji 10-lecia ŚDFK.

W liście tym czytamy m. in.
— W imieniu kobiet poi-, 

skich przesyłamy gorące i ser­
deczne pozdrowienia z okazji 
10 lat pracy i walki ŚDFK. 
Przyjmijcie również od nas wy 
razy serdecznego uznania dla 
sukcesów osiągniętych przez 
Was w dotychczasowej pracy.

Kobiety polskie — stają w 
jednym szeregu z milionami 
kobiet na całym świecie, wal­
czących o pokój, niepodległość 
narodową, o polepszenie wa­
runków życia kobiet i dzieci w 
krajach kapitalizmu, w kra­
jach kolonialnych i zależnych.

Zapewniamy Was, że kobie­
ty polskie, pomnażając swą co 
dzienną pracą potęgę swej lu­
dowej ojczyzny, równocześnie 
zwiększą swój wkład we wspa 
nialą działalność ŚDFK, w 
wielkie dzieło — obrony poko­
ju, praw kobiet i szczęścia 
dziecka.

840 rodzin 
z woj. poznańskiego 

osiedliło się 
na ziemiach zachodnich

W ciągu bieżącego roku 
Woi. Komisja Osiedleńcza 
przeprowadziła szeroką 
kampanie na rzecz osiedla­
nia się chłopskich rodzin 
bezrolnych i małorolnych 
w województwach zachod­
nich. Ogółem wyjechało z 
Wielkopolski 840 rodzin, w 
tym prawie połowa mło­
dych małżeństw. Większość 
przesiedleńców rekrutuje 
się z powiatów wschodnich 
naszego województwa — ka 
liskiego. kolskiego i turec­
kiego. 720 rodzin osiedleń­
ców objęło w woj. wrocław 
skim, rzeszowskim i zielo­
nogórskim odremontowane 
na koszt państwa gospodar­
stwa indywidualne, 120 ro­
dzin natomiast osiedliło się 
w PGR-ach . (wł)

BAZA RYBACKA NAD JEZIOREM OTMUCHÓW SKIM

Spółdzielnia Pracy Rybaków w Opolu prowadzi od dum 
lat bazę rybacką nad Jeziorem Otmuchowskim. Większość 
członków spółdzielni to osadnicy, którzy dopiero tutaj 
nauczyli się zawodu rybaka. Do 1 listopada, spółdzielnia 

wykonała 9On/o rocznego planu odłowów.
Na zdjęciu: rybacy Chlebowski i Białkowski wyjmują 

złowione ryby.
CAF — fot. Seko

Iflituiflujemy zGędne etaty!

Jan Krzywiński 
nie będzie »odsiawiał«

papierkowej roboty
Oszczędność, która nie jest akcją, lecz wrodzoną cechą socjali­

stycznej gospodarki, przejawia się wyraźnie w realizacji Uchwały 
Prezydium Rady Ministrów nr 44C/55, odnoszącej się do usprawnie­
nia administracji, a więc m. in. również do koniecznego zmniejszenia 
etatów administracyjnych i skierowania wielu pracowników — 
często niewłaściwie zatrudnionych dobrych fachowców — bezpo­
średnio do produkcji.
W jednym tylko Zjednoczeniu 

PGR Poznań zniesienie 46 etatów 
referentów surowcowych i 15 pół- 
etatów radców prawnych, przynie­
sie 658 674 zł oszczędności rocznie, 
nie licząc niewłaściwie wykorzy-

Jeszcze
w tym roku
- ulepszone flIFM-ki

WARSZAWA (PAP)
W Warszawskiej Fabryce 

Motocykli wykonano pierwszą 
partię nowych ulepszonych 
motocykli typu MOS — po­
pularnych WFM-ek.

Lśniące, chromowane czę­
ści, lepszy, błyszczący la­
kier, elektryczny klakson i 
licznik — oto co rzuca się 
przede wszystkim w oczy oglą 
dającym nowe motocykle.

W br. Warszawska Fabryka 
Motocykli wykona jako prób­
ną serię 100 sztuk ulepszo­
nych WFM-ek.

Sprawa rewizji 
Karty Karodśw 
Zjednoczouych
— na lorom ONZ

NOWY JORK (PAP)
Na posiedzeniach Zgroma­

dzenia Ogólnego 17 bm. to­
czyła się dyskusja nad spra­
wą zwołania konferencji o- 
gólnej członków ONZ poświę 
conej kwestii rewizji Karty 
NZ.

Delegacje Anglii, Ekwado­
ru, Iraku, Kanady, Syjamu i 
USA zgłosiły projekt rezolu­
cji zalecający m. in. powoła­
nie 18-osobowej komisji, któ­
ra w porozumieniu z sekreta­
rzem generalnym ONZ, mia­
łaby rozpatrzyć kwestię usta 
lenia daty i miejsca konfe­
rencji oraz procedurę jej o- 
brad.

Jak wiadomo, niektóre po­
stanowienia Karty NZ, a 
zwłaszcza zasada jednomyśl­
ności wielkich mocarstw w 
Radzie Bezpieczeństwa, była 
©d szeregu lat przedmiotem 
ataków grupy państw z USA 
na czele.

Na posiedzeniu przedpołud 
niowym przemawiali delega­
ci: Anglii, USA, ZSRR, Ekwa 
doru i Australii.

Delegat USA Bell stwier­
dził, że rząd jego opowuada 
się za zwołaniem konferencji, 
ale jej zadaniem nie powin­
no być całkowite przereda­
gowanie Karty NZ lub zmian 
jej zasadniczego charakteru.

Delegat ZSRR Kuźniecow 
oświadczył, że zdaniem rzą­
du radzieckiego nie ma żad­
nego powodu do rewizji Kar­
ty NZ, ponieważ zmiana jej 
podstawowych postanowień 
nie przyczyni się do pogłę­
bienia zaufania w stosun­
kach między państwami, lecz 
na odwrót, raczej utrudni o- 
siągnięcie tego celu.

stywenych 43 etatów specjalistów- 
rolników, którzy zostaną przesu­
nięci do pracy odpowiadającej ich 
kwalifikacjom. W niektórych ze­
społach dokonuje się już pierw­
szych przesunięć. I tak: Kazi­
mierz Kubisiak z Zespołu Biega- 
nowo, zatrudniony dotychczas ja­
ko młodszy mechanik znajdzie 
możliwość pełnego wykorzystania 
swych kwalifikacji przechodząc 
na stanowisko montera ciągniko­
wego. Jan Krzywiński zatrudniony 
w Zespole dla „odstawiania pa­
pierkowej roboty", a blokujący 
etat młodszego zootechnika, przeje 
dzie do pracy fizycznej.

Podobne przesunięcia planuje 
się we wszystkich zjednoczeniach 
PGR-owskich naszego wojewódz­
twa. W Zespole Petryki — Zjed­
noczenie Ostrów — Stanisław Rut­
kowski dotychczasowy planista 
Zespołu przeszedł na własne ży­
czenie na stanowisko mechanika, 
gdyż taki,był jego rzeczywisty za­
wód.

Dyskusja nad realizacją Uchwa­
ły 44G przeprowadzona w powia­
towych zarządach gminnych spół­
dzielni przyniosła w rezultacie 
szereg nowych koncepcji organi­
zacyjnych oraz kilkadziesiąt wnio­
sków dotyczących ograniczenia 
niepotrzebnej sprawozdawczości 1 
zniesienia kilku zupełnie nieprzy­
datnych formularzy. Część wnio­
sków została już zatwierdzona 
przez CRS. Wprowadzenie w życie 
postulatów terenu pozwoli w na­
szym województwie znieść w pio­
nie spółdzielczości ZSCh około 
264 etaty pracowników umysło­
wych. W Wojewódzkim Zarządzie 
Gminnych Spółdzielni zmniejszy 
się ilość etatów administracyjnych 
o 29 pracowników. (AZ)

65 tysięcy ton węgla
zaoszczędzi!! kolejarze 
DOKP Poznań

Drużyny parowozowe DOKP 
Poznań zaoszczędziły w bież, 
roku już ponad 65 tys. ton wy 
sokogatunkowego węgla. Re­
zultat ten jest wynikiem stu­
procentowego udziału druż.yn 
parowozowych we współzawo­
dnictwie o oszczędne spalanie 
paliwa w parowozach oraz za­
sługą dobrze pracujących spo­
łecznych komisji, działających 
przy poszczególnych parowozo 
wniach. Obok szerokiej propa­
gandy stosowania metod nowa 
torów radzieckich zwróciły 
one uwagę na zwiększenie 
zużycia gorszych gatunków wę 
gla i mułu przez maszynistów 
i palaczy. Dobrze pracuje zwła 
szcza komisja społeczna w Wą 
growcu, w skład której wcho­
dzi jeden z najlepszych znaw­
ców spalania mułu — maszy­
nista Czesław Chelminiak.

Nie wszystkie komisje mogą 
pochwalić się takimi wynika­
mi. Np. w parowozowni w Zie 
lonej Górze zużycie mułu wy­
nosi zaledwie 5,6 proc. Przy­
kład dobrze działających korni 
sji powinien więc pobudzić te, 
które posiadają — zaległości.

19 milionów zł
wypłaciły GS-y
z tytułu udzhlów 
człosńcwsticsi

Gminne spółdzielnie „Samo­
pomoc Chłopska", które w ub. 
roku pracowały na ogół bez 
strat i wygospodarowały pew­
ne nadwyżki, dokonały ostat­
nio ich podziału między człon­
ków według posiadanych udzia 
łów.

Na ogólną liczbę 219 GS-ów 
w woj. poznańskim. 208 z nich 
rozdysponowało 10 milionów 
złotych nadwyżek. Przeciętnie 
za każdą złotówkę udziału 
członkowskiego wypłacono w 
naszym województwie 1,35 zł. 
Natomiast niektóre ze spół­
dzielni, np. GS w Ostrorogu 
(pow. Szamotuły) wypłaciła za 
1 zł udziału 2.72 zł. a GS w Ple 
szewie nawet 3 zł. (wł)



Blank wciąga 
przemysł zachodnio - niemiecki

na ostaga neo-WehrmachSu
Pożyczka na remilitaryzacją?

BERLIN (PAP) Wulfa w Bromie rozpoczęły seryj-
Agencja ADN podaje, że boński ną produkcję samolotu skomstru- 

minister wojny Blank oświadczył owanego przez profesora Blume, 
niedawno w Monachium, iż pierw- b. naczelnego konstruktora hitle- 
szych 6 tys. żołnierzy armii za- rowskich zakładów lotniczych 
chodnio-niemiectkiej będzie pod Arado. Następnie dzienniki za­
bronią najpóźniej wiosną przy- chodnio-niemieckie podały, że 
szłego roku. Blank podkreślił, że bońskie ministerstwo wojny za- 
nestępnie rozpocznie się nalych- mierzą wyposażyć lotnictwo woj- 
miast tworzenie pierwszych 12 dy- skowe NHF nie tylko w samoloty 
Wizji Wehrmachtu bońskiego. Po- wojskowe sprowadzone zza grani- 
twierdził en, że zachodnio-nie- cy, lecz również w samoloty pro- 
mieekie koncerny zbrojeniowe po- dukowane przez zaehodnio-nie- 
dejmą na początku przyszłego ro- mieckie koncerny lotnicze, 
ku szeroką produkcję broni, m. Przygotowania do podjęcia pro- 
in. produkcję samolotów wojsko- dukcji samolotów prowadzone by- 
wyoh. ty i w Niemczech i za granicą.

Już w październiku prasę za- Np. Tank pracował w Argentynie, 
chcdnio-niemiecką obiegła wiado- Focke — w Brazylii, Messer- 
tność, że zakłady lotnicze Focke- schmitt — w Hiszpanii, gdzie rząd 

frankistowski za „zasługi położo­
ne w dziedzinie lotnictwa" odzna­
czył go „Orderem Wielkiego Krzy­
ża".

Boński minister wojny Blank 
wezwał przemysł zachodnio-nie 
miecki, aby w ciągu najbliższych 
czterech tygodni wykonał zamó­
wienia na dostawę umundurowa­
nia dla Wehrmachtu zachodnio- 
niemieckiego. Blank domagał się, 
aby najpóźniej do 17 grudnia zre­
alizowano wszystkie zamówienia 
na dostawy umundurowania.

Agencja ADN podaje, że boń­
ski minister finansów Schaeffer 
zamierza w ciągu przyszłego roku 
rozpisać w NHF pożyczkę w wy­
sokości 3 miliardów marek. Pie­
niądze te, obok 16 miliardów ma­
rek przewidzianych w budżecie, 
przeznaczone mają być na remili- 
taryzację Niemiec zachodnich.

Nad graniczną rzeką

Eisenhower
konferuje
z Dullesem

NOIFY JORK (PAP)
Dnia 18 bm. w Gettysburgu (Pen 

sylwania) prezydent Eisenhower 
przyjął ponownie sekretarza stanu 
— Dullesa, aby omówić, sytuację 
międzynarodową po konferencji ge 
newskiej.

Również w czwartek Eisenhower 
i Duiles odbyli dwugodzinną rozir.o 
wę. W piątek wieczorem Duiles 
wrócił do Waszyngtonu, gdzie w 
godzinach wieczornych wygłosił 
przemówienie radiowe na temat 
konferencji genewskiej.

Zachodnia koncepcja „wolnych wyborów" w iemczech
przypomina sytuację z roku 1933

• Przemówienie O. Grotewohla • Wiece w Berlinie

BERLIN (PAP)
W demokratycznym sektorze Berlina odbyło się 18 bm. 

szereg wieców w związku z zakończeniem genewskiej kon 
ferencji ministrów spraw zagranicznych. Na wiecach 
tych przemawiali czołowi mężowie stanu i działacze par­
tyjni Niemieckiej Republiki Demokratycznej, m in. pre­
mier O. Grotewohl, wicepremier H. Loch, sekretarze 
KC Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności G. Ziller, 
P. Wandel i A. Nor den.

Premier Grotewohl przema­
wiając , na wiecu w fabryce 
transformatorów im. Karolą 
Liebknechta omówił stanowi­
sko NRD w ważniejszych kwe­
stiach polityki międzynarodo­
wej. Pragniemy — powiedział 
on — zapewnienia bezpieczeń­
stwa europejskiego, a nic utrzy 
mywania atmosfery napięcia 
w Europie ł kontynuowania po 
lityki NATO. Popieramy całko­
wicie propozycje Związku Ra­
dzieckiego wysunięte na konfe­
rencji ministrów spraw zagra­
nicznych i zmierzające do stwo 
rżenia systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie oraz 
sprzyjające zjednoczeniu Nie 
mieć.

W dalszym ciągu swego prze­
mówienia O. Grotewohl pod­
kreślił — nawiązując do spra­
wy wyborów ogólnoniemieckich

Ich matematyka.,.
Dla żołnierzy USA stacjo­

nujących w Niemczech wy­
dana została nowa broszura 
napisana przez amerykań­
skiego historyka niejakiego 
pana Wrighta pt. „Study 
of war" (Studia o wojnie). 
Z opublikowanych w niej 
danych wynika, że w okre­
sie lat 1800 — 194.0 prowa­
dzono 278 wojen. Najczęś­
ciej była w nich zaangażo­
wana Anglia (289!o), a na­
stępnie Francja (SCRc). Da­
lej idą: Hiszpania (2S9!«), 
Rosja (22°io) i Austria 
(190lo). Niemcy łącznie z 
Prusami tylko 8*/o.

Autor broszury wyciąga z 
powyższych danych wniosek, 
iż poglądy na temat milita- 
ryzmu niemieckiego są..., 
przestarzałe. W broszurę/’ 
tej czytamy: „W okresie 80 
lat swej narodowej historii 
Niemcy prowadzili / tylko 
3 wojny".

— „Tylko" 3 wojny i... 
dziesiątki milionów ofiar.

Głupstwo, proszę panów 
Wrightów!

Mówi się: raz a dobrze.
FEB
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— że zawarcie układów pary­
skich i rozpoczęcie remiłitary- 
zacji Niemiec zachodnich sta­
nowią przeszkodę na drodze do 
przeprowadzenia swobodnych 
wyborów. Mocarstwa zachod­
nie twierdziły natomiast na 
konferencji genewskiej, że u- 
kłady paryskie muszą pozostać 
w mocy a całe Niemcy powin­
ny być włączone do bloku pół­
nocno - atlantyckiego i że w 
tych warunkach mają być prze 
prowadzone wolne wybory. 
Stworzyłoby to taką samą sy-

Jordania
nie chee uczestniczyć
w paktach militarnych

LONDYN (PAP)
Jak donosi korespondent 

Agencji Reutera, z Ammanu, 
na sesji izby deputowanych 
parlamentu Jordanii, w dniu 
17 bm. wicepremier Al-Ma- 
djali wygłosił przemówienie, 
w którym sprecyzował poli­
tykę rządu. Omówił on szcze 
gółowo stanowisko Jordanii 
wobec paktu bagdadzkiego 
oraz projektu specjalnego 
przedstawiciela prezydenta 
USA na środkowym Wscho­
dzie, projektu dotyczącego 
wykorzystania rzeki Jordan.

Z oświadczenia Al-Madjali 
wynika — pisze korespon­
dent — że Jordania będzie 
prowadziła politykę neutral­
ną wobec paktów militar­
nych Zachodu, w tyn> paktu 
bagdadzkiego i popierać bę­
dzie dobre stosunki ze wszy­
stkimi państwami arabskimi.

Strajk francuskiego 
pgrsonelii lotniczego

PARYŻ, (PAP)
We Francji trwa nadal 

strajk personelu lotniczego. 
Dnia 17 bm. na wezwanie 
związków zawodowych zrze­
szonych w Powszechnej Kon 
federacji Pracy, Force 
Ouvriere i Chrześcijańskich 
Związków Zawodowych do 
strajku przyłączyli się pra­
cownicy służby meteorologi­
cznej. Ruch strajkowy prze­
rzucił się również na lotni­
ska w Afryce Północnej.

Na zdjęciu: Aleja im. Stalina w Mińsku
Fot. CAF

Amerykanie domagają się
stosunków przyjaźni

ze Związkiem Radzieckim
NOWY JORK (PAP)
Odbył się tu wielki wiec

zorganizowany przez Radę 
Narodową, Towarzystwa Przy 
jaźni Anierykańsko-Radziec- 
kiej, poświęcony 23 rocznicy 
Wielkiej Październikowej Re­
wolucji Socjalistycznej i 22 
rocznicy nawiązania stosun­
ków dyplomatycznych mię­
dzy ZSRR a USA.

Zagajając zebranie prze­
wodniczący dr John Kings-

tuację jak w czasie wyborów 
w 1933 roku. Czyż naród nie­
miecki może pragnąć powtórzę 
nia się takiego fatalnego w 
skutkach rozwoju wydarzeń? 
Dlatego też każdy chyba rozu­
mie, iż wybory takie nie leżą 
w interesie narodu niemieckie­
go. Pragniemy wolnych wybo­
rów, lecz w warunkach zapew­
nienia bezpieczeństwa w Euro­
pie, zlikwidowania NATO i 
przerwania remi Ii tary zacji Nie 
mieć zachodnich.

Premier Grotewohl podkre­
ślił szczególnie, że dla osią­
gnięcia pokojowego zjednocze­
nia Niemiec konieczne jest 
stworzenie odpowiednich prze­
słanek: w dziedzinie polityki 
zagranicznj — przez stworze­
nie systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie, a w dzie 
dżinie polityki wewnętrznej — 
przez zbliżenie między Niem­
cami. Dlatego też rząd NRD 
w dalszym ciągu wysuwa ha­
sło: „Niechaj Niemcy zasiądą 
przy jednym stole!"

Musimy — oświadczył O. 
Grotewohl — wytężyć wszy­
stkie nasze wysiłki w kierunku 
zespolenia sił całego narodu 
niemieckiego do walki o utrzy­
manie i utrwalenie pokoju w 
Europie, do walki o zjednoczo­
ne, pokojowe i demokratyczne 
Niemcy.

Betranizacja, wygnanie - i skutki
Kryzys kolonializmu jest dziś 

faktem nieodwracalnym. Im 
bardziej poszczególne mocar­
stwa kolonialne upierają się 
przy kontynuowaniu tradycyj­
nych metod
politycznego
ludów zależnych, tym ostrzej­
sza jest reakcja z ich strony.
Sprawa Maroka jest tego wy­
mownym dowodem.

Osadnicy francuscy stano­
wią około 5 proc, ludności Ma­
roka. Ta niewielka w stosun­
ku do całej ludności grupa 
dysponuje połową majątłyu na­
rodowego tego kraju. W'prze­
myśle i handlu udział Francu­
zów wynosi ok. 80 proc., w pro 
dukcji rolnej ok. 30 proc. Kraj 
ten posiada ekonomikę typu 
kolonialnego, o słabo rozwinię­
tym przemyśle, o elementach Eęn Youss.fa, przyniosła nieo 
monokultury w rolnictwie czekiwane przez kolonizatorów względu na jego osobiste zaan 
podporządkowaną przede wszy skutki: przyciągnęła do szere- gażowanie w ruchu niepodle- 
stkim interesom metropolii. gów bojowników o niepodle- głościowym — symbolem wal-

Widząc, że topienie w morzu głość setki tysięcy tych, którzy kj o wolność, ściśle związanej
do tej pory stali na uboczu wal z walką o postęp. W ten spo-
ki narodowo - wyzwoleńczej, sób — walcząc wraz z całym
Zaś były sułtan, chociaż jego zjednoczonym w szerokim fron
zaangażowanie się w tej walce cie narodem — komuniści ma-

nizatorzy francuscy zaczęli sto- było raczej skromne, stał się rokańscy przyspieszają jego po 
sować taktykę bardziej giętką, teraz jej symbolem. lityczne dojrzewanie,
w oparciu o znaną zasadę „di- Ządaire powrotu Ben-Yousse Feliks Biłoś

gospodarczego i kacykami kompromisowe poro spokojcnie kraju, 
eksploatowania zumienia, pozwalające na fak-

krwi wszelkich przejawów ru 
chu narodowo-wyzwoleńczego 
powoduje coraz ściślejszą kon­
solidację społeczeństwa, kolo-

bury nawoływał do wzmoże­
nia walki o pokój i przyjaźń 
między narodami.

Jeden z członków delegacji 
amerykańskiej młodzieży, któ 
ra zwiedziła ZSRR, oświad­
czył : „Młodzi Amerykanie 
pragną jak najwięcej dowie­
dzieć się o Związku Radziec­
kim i domagają się szerszej 
wymiany delegacji obu kra­
jów."

Znany w USA działacz spo 
łeczny ksiądz W. H. Malish 
podkreślił, że stanowisko de­
legacji Stanów Zjednoczo­
nych na ostatniej konferen­
cji genewskiej sprzeczne jest 
z dążeniami i pragnieniami 
narodu amerykańskiego. Przy 
jęcie okazane radzieckiej de­
legacji rolniczej w USA, jak 
również zachwyt, jaki wywo­
łał w Stanach Zjednoczo­
nych pianista Emil Gilels, 
prawdziwiej odzwierciedlają 
nastroje narodu amerykań­
skiego. Duiles — powiedział 
w zakończeniu Malish — nie 
będzie w stanie „odwrócić fa 
li nadziei" zrodzonych z „du­
cha Genewy".

Hyla współpracowniczka Goefcbsisa
jest spikerką BBC 

Dziennikarz amerykański 
o audycjach radia brytyjskiego
LONDYN (PAP)
Dziennikarz angielski — Edgar 

Young, przemawiając ostatnio na

Cafe Filho
słonie przed 3ąsłem?

NOWY JORK (PAP)
Prasa amerykańska donosi, że sy 

tuacja w Brazylii jest w dalszym 
ciągu naprężona. Były prezydent 
— Cafe Filho, który w związku z 
chorobą złożył urzędowanie, zamie 
rza w’ najbliższym czasie powrócić 
na swoje stanowiskto.

Dziennik „Correiro da Manha" 
domaga się, aby Cafe Filho podał 
się do dymisji lub stanął przed są­
dem, gdyż jego powrót do władzy 
'wywołałby w Brazylii „niepewną 
sytuację".

vide et impera" (dziel i rządź). 
Wykorzystując strach miej­
scowych feudałów przed rewo­
lucyjnym ruchem mas ludo­
wych zawierają z tubylczymi

tyczne utrzymanie francuskie­
go panowania w Maroku.

Taką właśnie rolę miał ode­
grać głośny pasza Marakeszu 
El Giaoui, który w roku 1953 
został wykorzystany dla zde­
tronizowania opornego Fran­
cuzom sułtana Ben Youssefa i 
wyniesienia na jego miejsce 
bezwolnej marionetki Ben 
Arafy.

Przeprowadzona rękami El 
Glaouiego i jego zwol&ńników 
spośród plemion Berberów de­
tronizacja i wygnanie sułtana

Nad Nysą Łużycką leży pol­
skie miasteczko Turów i kopal­
nia węgla o tej samej nazwie. 
Na przeciwległym brzegu, po 
stronie niemieckiej, u> Hirsch- 
felde, znajduje się wielka fa­
bryka brykietów oraz elektrow­
nia. Trzy te zakłady tioorzą w 
gruncie rzeczy jedną organicz­
ną' całość, a ich produkcja słu­
ży zarówno Polsce jak i NRD, 
będąc niejako symbolem wspól­
nego pokojowego budownictwa.

Polska kopalnia dostarcza 
węgla niemieckiej elektrowni, 
której prąd obsługuje m. in. 
naszą Jelenią Górę oraz szereg 
fabryk i miast Saksonii. Praca 
polskich i niemieckich zakła­
dów w Turowie i Hirschfclde 
jest do tego stopnia z sobą 
związana, że plany produkcyj­
ne układa się wspólnie, a nad­
wyżki węgla w Turowie wywo­
łują nieraz podwyższenie pla­
nu w Hirschfelde już w toku 
realizacji. Między przedsię­
biorstwami nie istnieje właści­
wie granica. Na. moście kolejo­
wym łączącym obie miejscowo­
ści trwa nieustanny ruch. Pol­
skie elektrowozy przewożą ivę- 
giel, a w sortowni pracują już 
niemieccy robotnicy.

A oto inny przykład: w Lip­
sku pod zarządem RSW „Pra­
sa" istnieje Polska Szkoła Gra­

350 min. dolarów
— to czysiy zysk Forda

NOWY JORK (PAP)
Amerykański tygodnik 

„Newsweek" donosi w ostat­
nim numerze, że tegoroczny 
czysty zysk koncernu Forda 
wynosić będzie blisko 350 
min. dolarów, tj. o 40 proc, 
więcej aniżeli w roku 1950, 
kiedy czysty zysk tego kon­
cernu osiągnął najwyższy po 
ziom. W ciągu 9 miesięcy br. 
czysty zysk Forda przekro­
czył 250 milionów dolarów.

wiecu w Londynie, oświadczył, że 
słuchał audycji radia BBC w Języ­
ku rosyjskim i innych językach i 

■ stwierdził, że audycje te mają czę 
sto charakter prowokacyjny. M. in. 
zupełnie fałszywie przedstawia się 
warunki życia w krajach, dla któ­
rych audycje te są nadawane i w 
sposób źle zresztą zamaskowany 
podburza się narody tych krajów 
do „oporu" przeciwko ich rządom 
i do sabotażu.

Young wskazał dalej, że rząd an 
gielski stale odmawia zapoznania 
członków parlamentu z angielskim 
tekstem tych audycji. Dodał on, 
że BBC wykorzystuje w charakte­
rze spikerki w języku rosyjskim 
kobietę, która zajmowała takież 
stanowisko w radio niemieckim za 
czasów Goebbelsa.

fa stało się ogólnonarodowym 
hasłem Marokańczyków, wo­
bec którego Francuzi zmusze­
ni byli ustąpić, wiedząc, że je­
dynie to może wpłynąć na u-

8 września 1955 r. przybyłe­
mu z wygnania do Paryża Ben 
Youssefowi złożył hołd jego naj 
zagorzalszy wróg j główny 
sprawca detronizacji — El 
Giaoui. Bijąc przed sułtanem 
głową kajał się, prosił o prze­
baczenie i przyrzekał na za­
wsze wierność. /

Tego samego dnia sułtan 
przyjął również delegację Ko­
munistycznej Partii Maroka, 
która wyraziła swe zadowole­
nie z jego powrotu na tron.

Komuniści wiedzą,) że dla 
narodu marokańskiego osoba 
Ben Youssefa stała się — bez

ficzna, której celem jest udo­
stępnienie naszym drukarzom 
doświadczeń słynnego na cały 
świat drukarstwa niemieckie­
go. Tu pod okiem specjalistów 
niemieckich polscy graficy zdo­
bywają praktyczną wiedzę w 
dziedzinie wklęsłodruku, wypu- 
kłodruku, techniki offsetowej, 
introligatorstwa i fotografiki.

Podobnych przykładów moż­
na by przytoczyć wiele. Mówią 
nam one, że między Polską a 
NRD rozwijają się stosunki 
nowego typu, które nie znają 
ograniczeń konkurencyjnych, a, 
celem ich jest wzajemna pomoc 
i współpraca w interesie poko­
ju i bezpieczeństwa naszych 
krajów. F. B.

Zegarek kieszonkowy
w... żołądku 
chłopca

Nienotowany dotąd wypadek 
wydarzył się w stolicy Nie­
miec, o którym donosi jedno 
z pism berlińskich.

Pewnego wieczoru przybyła 
do kliniki podenerwowana pa­
ra małżeńska z 6-letnim chłop­
cem. Czy możliwe jest — zapy 
tała matka ordynującego leka­
rza — by chłopiec mógł poł­
knąć zegarek, gdyż ja nie prze­
łknę nawet pastylki. Chłopiec 
bawił się złotym, niewielkim 
zegarkiem męża i w pewnej 
chwili zegarek zaginął. Przy­
puszczam, że musiał go po­
łknąć.

Prześwietlenie żołądka po­
twierdziło przypuszczenie mat­
ki. Przez słuchawkę, którą le­
karz przyłożył do brzuszka ma­
łego pacjenta słyszał jeszcze wy 
raźnie tykanie zegarka.

Po 24-godzinnej wędrótvce 
i odpowiednich zabiegach le­
karskich zegarek znalazł się w 
rękach uradowanego ojca a sy­
nek zdrów w objęciach matki.

ZNAMIENNE ODWIEDZINY

BRUKSELA. Dnia 18 bm. przy­
był tu boński minister wojny 
Blank w towarzystwie b. generała 
hitlerowskiego Speidla.

Blank przeprowadził z belgij­
skim ministrem spraw wojsko­
wych rozmowy w sprawie proble­
mów „wspólnej obrony".

SERIA KATASTROF?

NOWY JORK. Na lotnisku Seatt- 
‘ le-Scuth w stanie Waszyngton wy­
darzyła się poważna katastrofa sa­
molotowa. Samolot pasażerski, na 
którego pokładzie znajdowało się 
66 żołnierzy powracających z Bli­
skiego Wschodu, kilku członków 
załogi, jedna kobieta i dwoje dzie­
ci, w chwilę po starcie spadl na 
domy w pobliżu lotniska, eksplo­
dował i stanął w płomieniach.

W pobliżu Las Vegas (stan Ne- 
vada) rozbił się samolot wojskowy, 
który leciał z miejscowości Bur- 
bank (stan Kalifornia, do Nevady 
na miejsce doświadczeń przepro­
wadzanych z bronią atomową. Na 
pokładzie tego samolotu znajdo­
wało się 14 osób.

WYDALENIE DZIENNIKARZA

PARYŻ. Jak donosi z Saigonu 
korespondent agencji France 
Presse, władze południowo-wiet- 
namskie nakazały korespondento­
wi paryskiego dziennika „France 
Soir" Lucien Bodardowi opuścić 
natychmiast Wietnam południowy. 
Wydalenie zostało spowodowane 
zamieszczeniem przez Bod ar da re­
portażu z Hanoi. W reportażu tym 
dziennikarz francuski z dużym u- 
znaniem pisał o nowym życiu w 
Wietnamskiej Republice Demokra­
tycznej.

DZIAŁA ATOMOWE 
DLA LI SYN-MANA

PEKIN. Agencja AP donosi, iż 
Stany Zjednoczone zaopatrzyć 
mają armię południowo-koreańską 
w działa atomowe. Rozmowy w 
tej sprawie przeprowadzone zosta­
ły w czasie tegorocznej wizyty mi­
nistra obrony Korei południowej 
w USA.



Jego wizja 
Polski —1

W 30 rocznicę śmierci 
Stefana Żeromskiego 

TTwa<lze badaczy Żeromskiego u- 
'-J chodziła dotychczas znamienna 
scena z „Walki z szatanem'*. Oto 
Nienasiki, bohater powieści, głośno 
marząc, roztacza przęU swą narze­
czoną obraz przyszłych przeobra­
żeń zabiedzonej ziemi podkrakow­
skiej. Elektrownie, las kominów, 
woda ujęta w beton, jasne domy
mieszkalne.

Powiedzmy od razu: nasza rze­
czywistość, w samej swojej struk­
turze, nie pokrywa się z koncep­
cjami wielkiego pisarza. Zbytecz­
ne nad tym się rozwodzić. Ale sa­
me fakty, żeby tak rzec: punkty 
dojścia — jakże bardzo bliskie są 
tęsknotom Żeromskiego.

W okresie wcześniejszym pisarz 
Wypowiadał się poprzez samotnie

i bezskutecznie borykających się 
inteligentów, jak Judym z „Ludzi 
bezdomnych", czy Rozłucki z 
„Urody życia".

Od trylogii „Walka z szatanem", 
przypadającej na I wojnę świa­
tową, poczyna się już krystalizo­
wać dość wyraźna linia programo­
wa. Znamionują ją zrazu bardziej 
określenia negatywne, czyli to, 
co Żeromski odrzuca, niż formuły 
1 propozycje pozytywne. I tak 
więc w „Charitas" występuje po 
raz pierwszy w naszej literaturze 
prototyp polskiego faszysty (sen­
su stricto), legionowy kapitan Sni- 
ca, cyniczny zdobywca, pełen po­
gardy dla słabych, okrutnik i de­
generat. Postać istotnie o wymia­
rze symbolu — wyraźna przestro­
ga na przyszłość ze strony piseTza.

Już po odzyskaniu niepodległości 
ukazuje się zbiór prac publicy­
stycznych „Snobizm i postęp". 
Książka jest z jednej strony wyra­
zem dezorientacji, sprzeczności, 
dramatycznej walki wewnętrznej, 
jaką stacza z sobą pisarz u pro­
gu nowego porządku, z drugiej 
zaś — formułuje jednożihaczhie 
pewne palące prawdy społeczne. 
Z namiętnym atakiem spotykają 
się przede wszystkim wielcy po­
siadacze ziemscy, ich to bowiem 
pasożytnicza rola sprawia, że w 
kraju żyją „miliony ludzi pol­
skich bez roli, komorników, cha­
łupników, taniego najemcy szla­
checkiego, bez możności wyjścia z 
trudnego bytu...".

Zdaniem pisarza, istniało wyj­
ście w postaci wielkich koopera­
tyw rolnych („Początek świata 
pracy"), tworzonych wedle wzoru 
dawnych socjalistów (utopijnych). 
Żeromski wyraża w tym względzie 
nadzieję, że magnaci ziemscy złożą 
dobrowolnie ofiarę ze swych przy­
wilejów, że nastąpi w nich bliżej 
nieokreślony „wstrząs moralny".

Dochodzimy tu do kluczowego 
problemu, problemu „Przedwioś­
nia". Skomplikowana to sprawa, 
trudno wyłożyć ją w kilku zda­
niach. W rewolucji, w otwartej 
walce klasowej widział Żeromski 
powszechny zamęt i rozprzężenie. 
Niemniej przeto wskazywał wy­
raźnie, że przewrót taki byłby re­
zultatem krzyczącej niesprawiedli­
wości, niewybaczalnych grzechów 
istniejącego ustroju.

„Czemu tu tyle nędzy — pyta 
Baryka. Czemu każdy załamek 
muru utkamy jest żebrakami? Cze­
mu te dzieci zmiatają z ulic mo­
kry pył węglowy, żeby się wśród 
Okrutnej zimy troszeczkę o- 
grzać?..."

Wypadki w Rosji, to w oczach 
Baryki „wielka próba naprawy 
ludzkości", podziwia on „odwagę 
Lenina, żeby wszcząć dzieło nie­
znane, zburzyć stare i wszcząć no­
we...". s. r.

Studenckich rozmów — ciąg dalszy

Która szala przeważy?
Wydawałoby się, że zespoły artystyczne i życie świetlicowe — to 

przecież jedna sprawa. Dlaczego więc owe dwa wypływające z jed­
nego źródła i do jednego ujścia dążące nurty płyną w studenckim 
życiu dwoma odrębnymi szlakami? Szlachetna większość studenc­
kich działaczy ciągle jeszcze kładzie te dwie, jak najściślej ze sobą 
powiązane sprawy, na dwóch przeciwległych szalach. O tym, która 
szala przeważa obecnie, przekonać się można bardzo łatwo. Konia 
z rzędem temu studentowi, który zapytany o sprawy kulturalne 
swojej uczelni czy domu studenckiego nie zacznie od... zespołów.

Tegoroczne zamierzenia kulturalne Związku Studentów Polskich 
nie wróżą, niestety, rychłej zmiany tego niepokojącego stanu. Mó­
wi się w nich wprawdzie o konieczności „podciągnięcia życia świe­
tlicowego", ale w dalszym ciągu zespoły pozostają jakby poza za­
sięgiem tego życia.

KURS NA ORYGINALNOŚĆ głównie z brakudziałalność 
tekstów.

Projekty i zamierzenia są — 
jak widać — ciekawe i idące w 
słusznym kierunku. Trzeba tyl­
ko dbać o to, aby w pogoni za

je do szukania nowych, wyz-

Artystyczne zespoły studenc­
kie naszego miasta święciły już 
niejeden sukces na elimina­
cyjnych estradach różnych 
miast. Osiągnięcie wysokiego

muzyki, malarstwa, fotografii, 
sportu, szachów itd. Entuzjaści 
tych kółek bardzo liczą na po­
moc klubów studenckich, które 
powinny stać się ośrodkiem koor­
dynującym ich pracę. Trzeba tyl­
ko czym prędzej otworzyć oWe 
kluby np. przy WSB i WSE, gdzie 
się już od dawna o tym mówi.

W pierwszych dniach grud­
nia w Warszawie obradować 
będzie II Zjazd Zrzeszenia 
Studentów Polskich. Obecnie 
na wszystkich uczelniach wy­
bierani są delegaci na ten 
zjazd. Niechże przemyślą oni 
sprawy dotyczące rozwoju kul­
tury na własnych uczelniach, 
niech zastanowią się nad niepo­
kojącym przerostem ruchu arna 
torskiego nad codziennym ży­
ciem świetlicowym. ZSP — ja­
ko opiekun studenckich spraw 

nie powinien 
pominąć milczeniem wielu wy-

szych form pracy. Postanowio- może niepotrzebne rozgoryczę słuchanych na konferencjach 
no znaleźć własną, oryginalną 3® „ akz,e pa~ uczelnianych głosów domagają-
linię repertuarową. Pomysł jest 
śmiały, trudno mu nie przykla- 
snąć. Pomiędzy amatorskim ru 
chem studenckim a — dajmy 
na to — wiejskim czy związko­
wym nie można kłaść znaku 
równości. Od studentów można 
i trzeba wymagać więcej.

Najbardziej ambitna w zamierze-

miętać o tym, że amator­
skie zespoły studenckie mają 
cele inne niż zespoły zawo­
dowe.
I Jeszcze jedna sprawa: mianowi­

cie brak zainteresowania uczelni 
artystycznych. Pretensje dó Szkoły 
Muzycznej znacznie ostatnio zma­
lały (słuchacze jej zobowiązali się 
objąć protektorat nad świetlicami, 
w których koncertowałyby ich ru-

cych się uatrakcyjnienia form 
pracy świetlicowej.

Nie powinien również zapominać 
o tym, że sztuczne wyodrębnianie 
sprawy zespołów i przeznaczanie 
ich wyłącznie do celów reprezenta­
cyjnych nie wyjdzie życiu kultu­
ralnemu studentów na zdrowie.

Wanda CHILA
niach jest nowopowstała Politech- chome ekipy muzyczne oraz zorga- 
nika. Reprezentacyjnym jej zespo- nizować... zespół improwizowanej

muzyki jazzowej!) Uparcie nato­
miast stoją na marginesie kultural­
nego życia studenckiego młodzi pla 
stycy. A przecież mogliby oni wiele 
pomóc, choćby przy zaprojektowa­
niu dekoracji do „Godiwy".

ŚWIECĄ RZADZIEJ PRZY­
KŁADEM, CZĘŚCIEJ PUST­

KAMI
Są takie świetlice studenckie, 

dawny zespół góralski — na zespół które można stawiać jako wzór, 
taneczny, którego specjalnością Znana jest z dobrej pracy — 
mają być tańce krajów demokracji świetlica Domu Studenckiego 
ludowej i tańce hiszpańskie. Po- im. H. Sawickiej lub należąca 
znąńskim „góralom", którzy bun- do Akademii Medycznej świę­
tują się przeciwko tej reorganiza- tli ca DS przy ul. Szamarzew- 
cji, przypominamy słabiutki efekt skiego. Ale większość odstrasza 
ich występu obok rodowitych gó- studentów banalnością imprez, 
rali z zespołu krakowskiego i trzy- nudą i oklepanymi formami pra 
letnie prawie kostnienie zespołu w cy. Pustkami świecą zazwyczaj 
starym programie.

łem ma być 200-osobowy chór mę­
ski, kierowany przez prof. Buch­
walda. Chóry męskie są, jak wia­
domo, rzadkością nie tylko w Pol­
sce, lecz nawet w całej Europie. 
Mielibyśmy się zatem czym po­
chwalić, gdyby przeprowadzane o- 
becnie próby głosowe dały pomyśl­
ne wyniki. Ta sama uczelnia mon­
tuje 100-osobowy symfoniczny ze­
spół orkiestralny oraz przekształca

Na Wyższej Szkole Ekonomicznej 
rozpoczął już próby — sławny z 
wielu Występów — chór, który spe­
cjalizuje się obecnie w wyjątkach 
z oper. Bardzo ambitny i popular­
ny już zespół teatralny WSE przy­
gotowuje „Most" — Szaniawskiego. 
Podobno nigdy jeszcze ten zespół 
nie zawiódł — być może zatem, że 
i temu trudnemu zadaniu podoła.

/
Uniwersytet Poznański,, to — jak 

mawiają studenci — uczelnia „bar­
dzo uzdolniona artystycznie, ale 
bardzo krnąbrna i nierówna". Tan­
cerze pracują tam nad tańcami ra­
dzieckimi (w tym roku chcą się po­
święcić szczególnie tańcom azjatyc 
kim), a członkowie zespołu tea­
tralnego pobili rekord studenckie­
go nowatorstwa. Postanowili prze­
kształcić swój zespół w Teatr Poezji 
i na warsztat wzięli — na pierwszy 
ogień — „Godiwę" L. Staffa. Jest w 
tym pomyśle pewne ryzyko (sztuka 
jest mało „ograna"), ale jest też 
wiele odwagi i pomysłowości, któ­
rej trudno nie pochwalić.

Inaczej nieco przedstawia się 
sprawa projektowanego kaba­
retu literackiego, którego orga­
nizatorem ma być Koło Mło­
dych przy ZLP oraz Związek 
Studentów Polskich. Przeżyliś­
my już w Poznaniu niejedno 
smutne doświadczenie kabare­
towe, mimo iż organizatorami 
byli fachowcy. Jakież szanse 
mają więc na tym polu... ama­
torzy? Wydaje się słuszniejsze, 
żeby (nieliczni i bardzo młodzi) 
satyrycy z Koła Młodych pomo­
gli „Żółtodzióbowi*, który — 
jak wiadomo — przerwał swoją

świetlice Politechniki (przy ul. 
Slow ackiego, Czarneckiego i 
Armii Czerwonej — mimo do­
brych warunków lokalowych 
i wyposażenia), rzadko bywają 
odwiedzane świetlice WSR — 
na Sołaczu, AM — przy ulicy 
Lampego i WSWF przy ul. Pa­
lacza. Program tegorocznej pra 
cy przewiduje wprawdzie licz­
ne odczyty, spotkania z naukow 
cami, artystami i sportowcami, 
przewiduje dyskusje, wieczor­
nice radiowęzłowe, transmisje; 
ile z tych planów ujrzy jednak 
w tym roku świetlicową salę — 
nie wiadomo.

Nowością w tegorocznym pro­
gramie świetlicowym jest pro­
jekt zorganizowania kółek zainte­
resowań przy radach mieszkań­
ców domów studenckich. Można 
się więc będzie zapisać do koła 
miłośników literatury, filmu,

T

W Zakładach im. 
Stalina w Poznaniu 
działają społeczne ko 
misje kontroli eta­
tów. Na podstawie 
wniosków tych korni 
sji dokonano ponad 
70 przesunięć pracow 
ników. likwidując 46 
zbędnych etatów. Na 
przykład: Tad. War­
czyński, wysokokwa 
lifikowany ślusarz — 
pracował w rachubie 
wynagrodzeń W-3 ja 
ko księgowy. Obec­
nie pracuje znów Ja­
ko ślusarz w tym sa­
mym oddziale (na 
zdjęciu), wykonuje 
j u 140 proc, normy, 
tak że zarobki jego 
wzrosły o blisko 300 
zł miesięcznie.

CAP. fot. Kondracki;ki _ k t

ZABRAKŁO NAJBARDZIEJ 
ZAINTERESOWANYCH

Przekonaliśmy się raz jesz­
cze, że Teatr Lalek może zain­
teresować nie tylko najmłod­
szych. Ostatnia dyskusja w Klu 
bie Prac. Kultury w Poznaniu 
zgromadziła wielu miłośników 
tej sztuki. Stawili się niemal 
w komplecie wszyscy aktorzy 
Teatru Lalki i Aktora, którzy 
ku zadowoleniu zebranych od­
tworzyli fragmenty ostatnio 
granych sztuk dla dzieci: „Zło­
ty sen", „Kichuś" i „Szklarz 
i cesarz"... W dyskusji zabrak­
ło jednak głosów ludzi najbar­
dziej zainteresowanych pracą 
teatrów dziecięcych: rodziców 
i wychowawców. Wielka szko­
da! Nie dowiedzieliśmy się 
więc, w jakim stopniu teatr po 
maga wychowawcom w ich 
trudnej pracy kształtowania 
psychiki dziecka lub czy obec­
na linia repertuarowa spełnia 
pragnienie najmłodszego wi­
dza.

Miejmy nadzieję, że dalsze 
dyskusje — o których koniecz­
ności nikt nie wątpi — okażą 
się bardziej owocne. (m)

DZIĘKUJEMY,
PANIE KOLIŃSKI! 

Małym dzieciom kupuje się 
małe książeczki. Tym zupełnie 
małym zazwyczaj tzw. rozkła­
dówki, czy jak kto woli — har­
monijki. Tego typu wydawnic­
two nabyć można w Domu 
Dziecka, o dziwo — tylko w jed 
nym rodzaju. Ale za to w ja­
kim! Tytuł: „o koziołeczku, 
który łowił rybki". Tekst i o-

Jeszcze w bieżącym roku w Parku Kultury i Wypoczynku 
w Stalinogrodzie będzie otwarte Planetarium i Ludowe 
Obserwatorium Astronomiczne im. M. Kopernika. Plane­
tarium to jest pierwszym tego rodzaju obiektem w Polsce 
i jednym z 21 planetariów czynnych na całym święcie. 
Na zdjęciu: członkowie ekipy z Zakładów w Jenie (NRD) 
Norbert Blumentrilt, Walter Dieiz, Karol Rohr oraz Po­

lak Józef Zastocki. W głębi aparatura projekcyjna.
CAF — fot. Seko

Śladem trudnych lat

ujski" uniwersytet
'Y nów transport sody nie tylko główny księgowy był w w których szeregiem stoją automa 

nadszedł na czas. Wyli- kwaśnym humorze Znów o^eP°tó bezpowrotnie przekreśliły 
czony niemal na gramy suro- przv-,azie płacie PKS-owi po reczną pracę. stary Taterka, Bo- 
wiec kurczył się blyskawicz- pięć tysięcy za samochód! nĆs> drus stoją sobie dzisiaj przy 
nie. Sześć automatów systema- A tymczasem transport kole- dźwigniach w czystych kombine- 
tycżnie, co sekundę wydmu- ją kosztuje zaledwie dwieście zonach i kierują produkcją, i to 
chiwało nową butelkę. zł od wagonu. Jak tu walczyć jak kierują!

Operator Taterka raz Po raz o obniżkę kosztów? Od roku 1954 produkcja hu-
rzucał okiem na wskazówkę trudno dziś trafić do ty wzrosła 4-krotnie, przy
manometru. Drgała niedostrze- 11 Huty Szkła w Ujściu nad czym stan zatrudnienia za le­
galnie. Na drugim automacie Notecią. Drogę do niej wy- dwie się podwoił. Obniżono 
pracował jego uczeń Antoni znaczają widoczne dla każde- ponadto koszty trzykrotnie, co
Kiesa, obok _ Gąsior. Na po- go ślady Sześciolatki. Wysokie dało 8 milionów zł oszczędno-
zostałych staray robotnicy od kominy i olbrzymie silosy nie- ści. Umieją gospodarzyć ujscy 
40 lat pracujący w ujskiej hu- rnal przerosły morenowe hutnicy! Nie nadarmo mówią
cie _ Grus i Bones. Wszyst- wzgórza otaczające miastecz- o dyrektorze Rogoszu, że ma
kich nurtował niepokój. Każ- ho, zasobne w biały, sypki pia- szczęśliwą rękę i do huty i do 
dy od palacza Antoniego sek- Huta 80 proc, swej pro- młoaych ludzi. W kierownic- 
Piątkowskiego do kierownika dukcji przeznacza na rynek twie pracują już ucznicr/ie 
produkcji — Wlazłowicza wie krajowy, a resztę produkcji Rogosza i Taterki, młodzi in- 
dział, że zapas sody kurczv się, zbywa do Czechosłowacji, Da- żynierowie Wlazłowicz, Leszek 
że przyjdzie moment, kiedy nii, Rumunii, Węgier, a nawet Mejer, a przy automatach — 
Piątkowski zamknie zawory, do dalekiego Pakistanu. Dzie- Kiesa. Gąsior i inni. Ponad 20 

ci w Ujściu poznają nazwy byłych praktykantów kieruje 
miast i państw z naklejek na produkcją w hutach szkła w 
olbrzymich skrzyniach. Są Orzeszu, Zabrzu, Szczakowej, 
dumne na równi ze swymi ro- Tu właśnie w Ujściu zdobyli 
dzicami. oni hutnicze ostrogi. Ujski

O tamtej hucie, drewnianej, pry­
mitywnie urządzonej, która skra­
cała hutnikom życie na skutek py­
licy, rozedmy płuc, niechętnie mó 
wi nawet stary Taterka. — Po co 
wspominać stare historie, kiedy 
przed oczyma piętrzy się okazały, 
jeden z najnowocześniejszych za­
kładów w kraju? Trzy silosy zaj-

przytłumi ogień, wskazówka 
manometru zachyboce ner­
wowo. skłóci się rytm pracu­
jących automatów.

Wkrótce szosą na Mątwy su­
nął samochód z dyrektorem 
Huty — Bernardem Rogoszem.
„Rogosz załatwi — mówiono 
— nie z takiej opresji ratował 
hutę. Zresztą z tą sodą to nie 
pierwszy raz**. Druga zmiana 
zajmowała właśnie stanowi­
ska, gdy nadeszła oczekiwana mują fronton zakładu — jeden na 
wiadomość: przysyłać samo- sodę, drugi na piasek, trzeci na
chody po sodę! Pojechały. szkło. Za nimi przysiadły olbrzy-

Spośród całej załogi chyba mie przestrzenne hale fabryczne,

pracowanie — M. Koliński. Ce­
na 10,— zł.

Jak za 4 tekturki, to bardzo 
się pan Koliński ceni. Zwłasz­
cza, że niedobre rysunki dale­
kie są od disneyowskiogo pier­
wowzoru, a „poetyckie" teksty 
niczym nic przypominają Tuwi 
ma. Trudno zrozumieć, jak te­
go rodzaju „arcydzieło" może 
Dom Dziecka „rozprowadzać".

Co gorsza, arcydzieło to wy­
drukowano w nakładzie 30.000 
egzemplarzy! Łatwo domyślić 
się, jak do tego doszło: po pro­

stu pan Koliński przemycił 
swój płód na rynek wydawni­
czy jako... zabawkę, nad któ­
rych produkcją kontrola jest 
ciągle jeszcze niedostateczna.

(Pż)
CZY NAM NIE WSTYD? 

Prace nad odbudową barba­
rzyńsko zniszczonego przez hit­
lerowców — pomnika Adama 
Mickiewicza w Krakowie dobie­
gają końca (patrz zdjęcie). Uro 
czystość odsłonięcia pomnika 
nastąpi w dniu 26 listopada br. 
Czy nam nie wstyd?

„uniwersytet'* stał sie więc 
naprawdę kuźnią kadr dla 
przemysłu szklarskiego.

A jak wygląda rachunek na 
następne 5 lat?

W r. 1960 huta wyproduku­
je o 2 mil. butelek więcej niż 
w roku bieżącym, ograniczy 
braki do 16 proc" oraz zmniej­
szy zużycie węgla. Śmiałe to 
cyfry gdy się weźmie pod u- 
wagę, że braki wynoszą dziś 
24 proc , a jeszcze do niedaw­
na wynosiły 40 proc. Ale plan 
to żelazne prawo. I dlatego w 
ujskiej hucie mówi się o zało­
żeniach planu 5-letniego, jak 
o rzeczy najnormalniejszej pod 
słońcem.

Gdy stary Bones wracając 
ze mną z huty pokazywał 
miejsce, gdzie pod koniec 1960 
roku zacznie produkcję druga 
huta, która będzie zaopatry­
wać rynek w tak poszukiwane 
przez gospodynie szkła do za­
praw — przyjąłem tę wiado­
mość bez większego zdumie­
nia. Złocistego piasku starczy 
na ileś tam jeszcze setek lat. 
Ale:

— Bones, skąd weźmiecie Judzi?
— Jak to skąd? Z naszej huty! 

Już postanowiliśmy „wygospodaro 
wać" 120 ludzi. Na początek chyba 
wystarczy, potem doszlusują mło­
dzi, ot, tacy — chwycił za czupry­
nę przebiegającego chłopca.

* * *
Późną nocą wzgórza prze­

cięły snopy świateł. Wybieli­
ły domy miasteczka i zatrzy­
mały się na bramie huty. 
Przywieziono sodę. Twarze 
robotników poweselały. Więc 
jednak zażegnano groźną sy­
tuację. Szkoda tylko, że tak 
wielkim kosztem.

Załoga Huty Szkła w Ujściu, 
która wykonała plan 6-letni 
już w sierpniu — zobowiązała 
się odpowiadając na apel 
CRZZ ukończyć plan roczny 
do 15 grudnia. O tym powin­
na wiedzieć załoga Zakładów 
Sodowniczych w Mątwach. 
Sody nie może zabraknać!

R.
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:3W fotoobtekfywie reportera
Folo K. Przychodzki

Za chwilę Pudelewicz (z prawej) i Pawlak wyskoczą w gó­
rę po piłkę, by rozpocząć drugą połowę spotkania o mistrzo­
stwo I ligi kosza — t ozegranego w sobotę między Kolejarzem 
i stołecznym CTFKS. Tl' meczu tym wojskowi byli zespołem 
lepszym i — jak już donosiliśmy — zwyciężyli 65:52.

Wituchowski (B) w pierwszej rundzie walczył z kadrowi- 
czem Wojciechowskim (przodem do obiektywu) jak równy 
z równym, a nawet kilka zwarć zakończył ciosem. Jednak w 
następnych starciach umiejętności Wojciechowskiego przewa­
żyły szalę zwycięstwa na jego stronę.

a-. ■

V
Początkowo poznaniak Szku- 

dlarek (z lewej) czuł wyraźny 
respekt przed silnymi ciosami 
Urbaniaka, lecz już iv drugiej 
rundzie — jak mówią bokserzy 
— rozgryzł przeciwnika, <tóry 
uciekał się do niedozwo1 /ch 
ciosów w tył głowy. Ostatecznie 
sędzia ringowy w III starciu 
zdyskwalifikował Urbaniaka. 
Maksyma: „zwyciężyć za wszel 
ką cenę“ jak widać nie zawsze 
się opłaca.

O stale wzrastającym zain­
teresowaniu szermierką świad­
czyło niedzielne spotkanie re­
prezentacji Poznania z Wrocła­
wiem, zakończone zwycięstwem, 
gospodarzy 3:1. Sala Garnizo­
nowego Klubu Oficerskiego z 
trudem pomieściła ciekawych o- 
glądania szermierczych poje­
dynków. Poznań uległ gościom 
jedynie w szpadzie.

Oto moment z walki floreci­
stów Krajewskiego (Gwardia 
Wrocław) i Olszewskiego (AZS 
Poznań) — na prawo, zakoń­
czony zioycięstwem reprezen­
tanta Poznania.

PIŁKA NOŻNA
Stal (Gdańsk) — Kolejarz (P.)
Gw. (Biał.) — Polonia (L.) 1:0
Sp. (Szczecinek) — Start (Kał.) 3:4 
Wł. (Chełmek) — Lechia (Gd.) 3:2
Wł. (Z. G.) — Gw. (W-wa) 1:12 (1:9) 

0

3 
0 
1 
1 
0 
o 
1

Bud. (Opole) — Gw. (Bydg.) 3
Unia (Zamość) — Sp. (Kłodzko) 4 
Tarnovia — Marymont 0
Kol. (Kluczbork) — Kol. (Łódź) 2 
Gw. (Kielce) —Polonia (Bytom) 0 
Sparta (Gliw.) — CWKS (Bydg.) 0 
Gw. (Gdańsk) — Sp. (Grójec) 2 
Pom. (Toruń) — Lechia (Tom.) 1 
Wisła (Kraków) — Cracovia 3 
Naprzód (Lipiny) — Ruch (Ch.) 2 
Górnik (Zabrze) — Górn. fRadl.) 3 

O WEJŚCIE DO II LIGI

Staj (Mielec) — Bzura (Chodak.) 3:1 
Stal (Mielec) zdobyła awans do

II ligi.
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Jeden Kapała to za mało
(Korespondencja własna „Głosu"1")

Niedzielny pojedynek żużlo- kali się Kapała i Raniszewski. 
wy w Bydgoszczy, gdzie zmie- Obaj mają z sobą stare pora- 
rzyły się drużyny mistrza Pol- ehunki a rawiczanin niewątpli- 
ski Gwardii i wicemistrza ra- wie chętnie chciałby udowodnić 
wickiego Kolejarza, choć miał wicemistrzowi Polski, że nie jest 
charakter towarzyski, posiadał gorszy od niego. Zły start Ka- 
jednak swą wagę. Wiemy prze- pały (nie obciążył on dosta- 
cież, że w rozgrywkach o dru- tecznie przedniego koła i wsku- 
żynowe mistrzostwo Polski oba tek tego jego Jap próbował 
zespoły spotkały się dwukrotnie stanąć dęba) przekreślił szanse 
— raz wygrali rawiczanie w rawiczanina. Raniszewski z 
rewanżu zaś zwycięstwo odnie- miejsca wyrwał się do przodu i 
śli bydgoszczanie. Tak więc był chociaż później Kapała wyszedł 
to trzeci z kolei mecz decydują- na drugą pozycję i zbliżywszy 
cy o „moralnym" tytule mi- się do bydgoszczanina kilka- 
strza. Spotkanie zakończyło się krotnie próbował go atakować, 
zwycięstwem gwardzistów — jednak zwycięstwa nie zdołał 
35:19. Chociaż optycznie wy- mu już odebrać. Była to jedyna
głąda jakby rawiczanie dozna­
li pogromu, to jednak stwier­
dzić trzeba, że nie było tak źle 
na bydgoskim torze. Bydgosz­
czanie zawdzięczają tak wyso­
kie zwycięstwo przede wszyst­
kim wyrównanemu poziomowi 
całej drużyny, znajomości wła-
snego toru i osłabieniu zespołu stępnym roku po tytuł mistrza, 
Kolejarza brakiem Spychały, ale do tego Kapała i Spychała 
Rawiczanin stanął wprawdzie nie wystarczą.
do pierwszego startu w biegu
drugim, ale — odczuwając je­
szcze niedostatecznie wyleczo­
ną kontuzję — nie mógł nawet 
nawiązać walki z Boninem i 
Połuki rdem. Dlatego też w na-
Stek”Xki. biegSCh ZaStąPi’ *zewski ’’ Bonin 1

Najciekawiej zapowiadał się 
bieg 6, w którym m. in. spot-

-----------------—1
SPORTOWA 1

ie zwycięstwo Budowlanych
Nareszcie zwycięstwo! Radość bokserów Budowlanych Szukała — Klenczar (59:58, 

z wygranej z łabędzką Stalą — 14:6 na pewno jest duża, 60:57, 58:60); 
tym większa, że w siedmiu spotkaniach poznańscy Il-li- rz , m • , •
gowcy aż pięć razy schodzili z ringu pokonani. Radość ta ^acZłn«ł*efe. Trojanowski
nie powinna jednak przesłaniać pewnych luk i braków w T poddanie w ii r.j; 
drużynie, a szczególnie w wagach piórkowej, pólśredniej Komorowski — Strzoda (pod- 
i półciężkiej. danie w II r.);
Stachecki (B) w poj‘edynku Izydorczyk (B), po najpięk- Trąbka — Próchnicki I (59:57, 

z prawie o głowę wyższym niej'szej walce dnia pokonał 50:57, 60:56);
Gwoździem zastosował jedynie ^SZ^^^od"ik. Budo,wla' Szkudlarek _ Urbaniak (III r.

nych poczynił duże postępy. ^kwalifikariaV
Prawie całą walkę (z wyjąt- dj._kwalili acja), 
kiem III rundy) prowadził na Stachecki — Gwóźdź (59:58, 
dystans, wstrzymując zapędy 60:56, 57:58);
Drysza lewym prostym. Serie Wituchowski - Wojciechowski

słuszną taktykę walki w zwar­
ciu. Zawodnik Budowlanych, 
-nony z bojowości, spełnił swo­
je zadanie dobrze i, choć w o- 
statniej rundzie nieco osłabł, 
ostatecznie zwyciężył. Stachec_____ z doskoków i ,— jakże rzadkie
kiemu brak jednak w dalszym na^poznańskim ringu! — ciosy 
ciągu techniki i właśnie dlate­ z dołu — oto, czym zasłużył 

Izydorczyk na poklask widowni 
i słowa pochwały.

A oto rezultaty walk w ko­
lejności wag od muszej (na 
pierwszym miejscu zawodnicy 

Młody Szukała ma zadatki Budowlanych, a nazwiska zwy- 
na dobrego boksera, nie opano- cięzców wymieniamy drukiem 
wał jednak jeszcze sztuki obro- pochyłym):
ny. W niedzielnym meczu po- Gierczyk — Gruber (58:57, 
dobała nam się jego kondycja 58:57, 56:59); 
i wyraźna przewaga nad prze- Izydorczyk — Drysz (60:55, 
ciwnikiem w końcówce, aczkol- 60:56, 60:54); 
wiek zwycięstwo jego uważa- Zandecki — Próchnicki II 
my za problematyczne. • (54:60, 54:60, 52:60);

go, mimo uznania dla jego am­
bicji, wymieniamy go wśród 
słabszych punktów miejscowego 
zespołu.

Komentarz spod kosza
Wizyta w Poznaniu stołecznych Kolejarze zaprezentowali się ko- 

I-ligowych zespołów CWKS i rzystniej niż w pojedynku z 
AZS przesądziła o zdobyciu przez CWKS-em (52:65), jednak pamiętać
wojskowych mistrza I rundy oraz 
postawiła pod dużym znakiem za­
pytania powtórzenie przez po­
znańskiego Kolejarza ubiegłorocz­
nego sukcesu. Zespół trenera Pa- 
trzykonta nie osiągnął jeszcze 
szczytowej formy. Wprawdzie w 
zwycięskim meczu z AZS (82:61)

Telegraficznym
stylem

Żużel. Międzynarodowe spotka­
nie Budowlani —*team dwóch klu­
bów szwedzkich — Karparna i Fil- 
byterna, zakończyło się remisem
— 53:53. Najwięcej punktów zdoby­
li: Kupczyński, Szwendrowski i 
Fundin — po 8.

Lekkoatletyka. Nowe rekordy 
Polski — 20 km: Gugała (Kolejarz
— Kraków) — 1:05.24,4; chód 30 km: 
Hausleber (AZS — Gdańsk) — 
2:36.52,6; chód 2-godzinny: Hausle­
ber — 23 km 0,89 m.

Zapasy. Trzydniowy turniej za­
paśniczy w stylu wolnym (mistrzo­
wie od musze do ciężkiej): Klein 
(Budowlani), Trojanowski (AZS) 
przed Sznajderem (Unia — Swa­
rzędz), Spychała (Sparta — Po­
znań), Kuczyński (AZS), Zywczyk 
(AZS), Sidorowicz (Budowlani), Le 
wieki (Budowlani), Sosnowski 
(CWKS).

Hokej lodowy. I liga: Pomorza­
nin (Toruń) — Włókniarz (Łódź) — 
2:2; CWKS (Warszawa) — Sparta 
(Nowy Targ) — 11:1.

Podnoszenie ciężarów. Tytuły ml 
strzów Polski zdobyli: Petrak 
(Stal), Dziedzic (AZS), Stawicki 
(Gwardia), Piłat (Gwardia), Copa 
(Stal), Nożewski (Górnik), Nowacki 
(Gwardia).

Tenis stołowy. Mistrzem Polski 
została Sparta (Warszawa).

porażka Kapały w tym meczu.
Rawiccy kolejarze mają wie­

le luk w drużynie i przerwę w 
sezonie powinni wykorzystać 
na wyrównanie poziomu całego 
zespołu. Rawiczanie na pewno 
mają ambicje sięgnąć w na-

Punkty dla Rawicza zdobyli: 
Kapała — 8, Ciesielski — 3, 
Ignasiak, Wechman i Jankow­
ski — po 2, Spychała i Siekal- 
ski — po 1. Najwięcej punk­
tów dla Gwardii zdobyli Rani-

świtała po 7 i Połukt rd 5.
H. KOSECKI

musimy o zasadzie: „Gra się tak, 
jak pozwala przeciwnik", a że a- 
kademicy osłabieni brakiem Ni- 
cińskiego pozwalali dość dużo, 
trudno na razie mówić o rozgry­
waniu się poznaniaków.

Wygraną zawdzięczają gospoda­
rze udanym szybkim atakom, na 
które pokonani nie umieli zna­
leźć skutecznego lekarstwa, oraz 
wyrównanemu składowi i dobrej 
grze (szczególnie Pudelewicza i 
Blewąski). Temu ostatniemu trze­
ba przyznać najwyższą notę za 
bardzo inteligentne rozgrywanie 
piłki, świetne podapia i celne rzu­
ty do kosza. W sumie — zespół 
miejscowych grał poprawnie, a po 
odniesionym zwycięstwie wraz z 
krakowską Wisłą, która ostatnio 
pokonała Gwardię Gd. (66:46) i 
Spartę Gd. (64:51), oraz AZS-em 
(W-wa) pretenduje do tytułu wi­
cemistrza I rundy. Pozostałe spot­
kania I ligi nie przyniosły więk­
szych niespodzianek: derby lokal­
ne Łodzi Włókniarz — Sparta wy­
grała drużyna Maciejewskiego i 
Kwapisza 83:80, a AZS Toruń dość 
nieoczekiwanie uległ stołecznej 
Polonii 70:78.

Na plan pierwszy spotkań II li­
gowych w grupie A wysunął się 
pojedynek Warty 1 Ostrovii. Ko­
szykarze ostrowscy, którzy na me­
czach wyjazdowych zagrywają 
gorzej niż u siebie, pokazali znane 
walory: szybkość, agresywność, 
dużą sprawność fizyczną. Goście, 
którzy w br. doznali poważnego 
„ubytku krwi", stanowią obiecu­
jący zespół Grali jednak zbyt o- 
stro kończąc mecz w zdekomple­
towanym składzie. Warciarze byli 
drużyną bezwzględnie lepszą i bez 
większego trudu forsowali defen­
sywę ostro wian Jaśkowiak 1 (w 
II połowie) młody Lesiński łatwo 
dawali sobie radę z obrońcami 
przeciwnika. Zieloni wykazali po­
prawę w celności podań i rzutów; 
odnieśli tez zasłużone zwycięstwo 
(79:58).

Dużą niespodziankę, niestety, w 
sensie ujemnym, sprawili gwar­
dziści ulegając Startowi (W-wa) 
49:58. Poznaniacy grali znacznie 
poniżej swoich możliwości. Ostat­
nia porażka całkowicie eliminuje 
gwardzistów z walki o I ligę, a po­
nadto poznaniacy stracili na dłuż­
szy czas kontakt z czołówką.

W pozostałych spotkaniach Bu­
dowlani Toruń zwyciężyli Spartę 
Sopot 61:48, a CWKS umocnił po­
zycję przodownika, gromiąc szcze­
cińskich akademików 61:48. (ł)

W pierwszym rzucie walk o wej­
ście do ligi hokeja na trawie, roze­
granym w Poznaniu, AZS, po zwy 
cięstwie nad „Pomorzaninem" (To­
ruń) — 1:0, zajął w swej grupie 
pierwsze miejsce przed Kolejarzem 
(Poznań). O wejściu dó ligi zade­
cydują spotkania drugiego rzutu w 
dniach 25—27 bm. w Toruniu.

Piłkarska jedenastką poznań­
skiej Gwardii rozegrała towarzy-1 
skie spotkanie z Górnikiem w Ko­
ninie, odnosząc zdecycfcwane zwy­
cięstwo — 6:0.

W półfinałowych spotkaniach 
o jPuchar Polski w hokeju na tra­
wię, gnieźnieńska Sparta pokonała 
świgo miejscowego rywala — Ko­
lejarza — 1:0. Startowi (Gniezno) 
przyznano we Wrocławiu zwycię­
stwo w. o. — 3:0 nad „Siemianowi- 
czanką", ponieważ jej zawodnicy 
nie posiadali aktualnych świadectw 
badań lekarskich.

(55:60, 55:60, 56:60).

Piffearze CWKS
mistrzem Polski
Wielomiesięczna batalia o 

tytuł mistrza Polski w pił­
ce nożnej zakończona! Ubie­
gła niedziela stanowiła fi­
nał tegorocznych rozgrywek, 
finał decydujący o zdobyciu 
miana najlepszej krajowej 
jedenastki. Został nią. sto­
łeczny CWKS, bezwzględnie 
najlepsza obecnie w Polsce 
drużyna, remisując w Sos­
nowcu z miejscową Stalą 
1:1 (1:1).

Wojskowi zamknęli sezon 
wspaniałym bilansem, jakie­
go nie posiada dotychczas 
żadna drużyna — zdobyciem 
w jednym sezonie mistrzo­
stwa kraju i piłkarskiego 
Pucharu Polski.

Oceniając na, podstaioie 
tegorocznych spotkań ligo­
wych oraz zaioodów między­
narodowych trzeba stwier­
dzić, że tytuł mistrza dostał 
się w godne ręce. Wojskowi 
to zespół dużego formatu, 
ich atuty to doskonała tech­
nika, zgranie, umiejętność 
walki i dobra kondycja.

Wicemistrzostwo Stali — 
drużyny która w br. awan­
sowała, do I ligi wystawia 
pochlebne świadectwo za­
wodnikom sosnowieckim i 
ich trenerowi — Dudkowi.

Z AD E Z E Q W O ZV A N E ■ DLA

Genowefa Minicka

Tl<y właściwie do Pani — odpo- 
I’-*I wiadam nieco zdziwionej na­
szą nieproszoną wizytą, wielokrot 
nej lekkoatletycznej mistrzyni Pol 
ski — Genowefie Minickiej. Bo to 
sobota i właśnie wpadliśmy w sa­
mą porę obiadową.

— Co Was tu sprowadza? — py­
tają zdziwieni małżonkowie?

— Ciekawość... zawodowa. Czy 
Pani już na stałe w Poznaniu?

— Jak widzicie. To nasz przyby­
tek, o którym dawno marzyliśmy, 
i po długim, prawie koczowniczym 
życiu, przez Szczecin i Opole do­
brnęliśmy wreszcie do „przysta­
ni". Na razie muszę zapomnieć o 
lekkoatletyce, pragnę spokoju.

— Jak to, w przeddzień 10 roczni­
cy swej aktywnej działalności pra
gnie Pani zrezygnować z dalszych przypuszczała, iż start w biegu prze 

łajowym „Głosu" w 1946 r. „spro­
wokuje" ją do takiej wytrwałości. 
A gdy „Głos" wznowi w przyszłym 
roku podobne biegi wiosenne, czy 
Pani stanie na starcie?

startów?
— Ależ, kto o tym mówi? Muszę 

jednak pomyśleć o gospodarstwie, 
cerowaniu skarpet czy naprawdę 
bielizny... „Staruszek" (na szczęś­
cie, w tej chwili udał się do kuch­
ni), ma już dosyć kawalerki. W 
tym roku byłam naprawdę go­
ściem w domu. Obecnie trochę gim 
nastykuję, pływam, korzystam z

— Oddam jako pierwsza zgłosze­
nie. Będzie to mój jubileusz, bieg 
,,10-lecia". Nie stanę jednak sama, 
lecz z zawodniczkami, które przy­
gotuję, by w przyszłości z powo- 

teatru i kina, chętnie wysłuchuję dzeniem mogły też reprezentować 
audycji radiowych i wiele czytam, nasze barwy państwowe.
A potem znowu stanę do mych u-
lubionych konkurencji: 200 m i sko 
ku w dal. Muszę osiągnąć granicę 
6 m...

— A ja ci mówię, Geniu, że naj­
wyżej jeszcze rok — dwa, i skoń­
czysz z tym bieganiem po Europie walu.
— odezwał się wracając z kuchni 
mąż 17 krotnej reprezentantki Pol 
ski i uczestniczki ostatniej Olim-

CSR
Polska 
w boksie

W. musza: Lifke (Polska) 
przegrał na punkfy z Majdlo- 
chem (CSR);

w. kogucia: Murawski (Pol. 
ska) pokonał przez k. o. w dru 
gim starciu Takacza (CSR);

w. piórkowa: Soczewiński 
(Polska) uległ przez tko w dru 
gim starciu z Tomeckiem 
(CSR);

w. lekka: Niedźwiedzki (Pol­
ska) pokonał Golda (CSR);

w. lekko-półśrednia: J. Piń­
ski (Polska) przegrał z Ivanu- 
sem (CSR);

w. półśrednia: Drogosz (Pol­
ska) zwyciężył Kasala (CSR);

w. lekkośrcdnia: Walasek 
(Polska) wygrał na punkty 
8-“^ V»

w. średnia: Pietrzykowski 
(Polska) przegrał na punkty 
stosunkiem głosów 1:2 z Kout- 
nym (CSR);

w. półciężka: Grzelak (Pol­
ska) przegrał stosunkiem gło­
sów 1:2 z Tormą (CSR);

w. ciężka: Mańka (Polska) u- 
legł Netuce (CSR).

A Wyniki międzypaństwowych 
spotkań piłkarskich: Portugalia — 
Szwecja — 2:6, NRD I — Bułgaria 
1 — 1:0, Bułgaria II — NRD II — 
1:1, Luksemburg— Dynamo (Mos­
kwa) — 0:6.

A Pięściarze Węgier rozgromili 
reprezentację Austrii — 17:3.

Derby piłkarskie

W niedzielę będziemy świad 
kami atrakcyjnego towarzy­
skiego meczu piłkarskiego, po­
między dwoma miejscowymi 
rywalami I-ligowym Koleja­
rzem i Ii-ligową Wartą.

W jakich składach przystą­
pią obie drużyny do derbów 
lokalnych — dowiemy się za 
kilka dni. (x)

piady. Wciągnąłem moją żonę 
(podówczas jeszcze pannę!) do „Le 
chii“. Ze wystartowała dobrze w 
1946 r., świadczą nie tylko jej wy­
niki w kraju, lecz również w 
ZSRR, CSR, na Węgrzech, w Ru­
munii, Finlandii, Bułgarii i NRD. 
Żona jest najstarszą zawodniczką 
wśród naszych lekkoatletek.

— No, tak — odpowiadam — Pani 
Genia „złapała" w tym roku „dru­
gi oddech" i uzyskuje coraz lep­
sze wyniki. Bije przecież na „sta­
rość" swoje rekordy życiowe!

— Poprawę wyników — wtrąca 
mistrzyni sportu — zawdzięczam 
nie tylko regularnym treningom, 
lecz w dużym stopniu trenerowi — 
Dudkowi z Krakowa.

— Jakie horoskopy na najbliższą 
metę?

— Mam nadzieję, że do 11 mi­
strzowskich tytułów na 500, 800 m, 
w skoku w dal (w hali), sztafetach 
i wielobojach dorzucę nowe. Mam 
przede wszystkim na myśli Mel­
bourne. Nasza reprezentacyjna szta 
feta, w której startuję, legitymuje 
się wynikiem — 46,2, a więc najlep 
szym, po rekordowej sztafecie 
ZSRR — 45,8. Mamy wszelkie dane 
wynik poprawić i zdobyć paszpor 
ty do Australii. Tam powinniśmy 
zająć punktowane miejsce...

— Teraz, gwarząc już w czwórką 
(jest ze mną fotoreporter K. Przy- 
chodzki), rozmawiamy o wszyst­
kim. Pani Genia zwierza się, że nie

— Z jakiego kraju wywiozła Pa­
ni najmilsze wspomnienia?

— Bezsprzecznie z Moskwy i z o- 
statniej Olimpiady. Ale najpięk­
niejsze — z warszawskiego Festi-

Rozmawiał:
T. PACZKOWSKI



„Uprzejmy"
kontroler

Mam lat 15 i jestem ucz­
niem X klasy Liceum TPD 
nr 1. 11 października wsiad­
ałem na Moście Teatralnym 
do „trzynastki" jadącej w kie 
runku Junikowa. W wagonie 
był tłok, dlatego stałem na 
stopniu. Fo przejechaniu jed­
nego przystanku, tramwaj 
został zatrzymany naprzeciw 
„Bałtyku" przez funkcjona­
riuszy MO i MPK. Musiałem 
ponieść konsekwencje „przy­
jemności" jazdy na stopniu i 
zapłacić karę. Ponieważ pie­
niędzy nie posiadałem, mili- 
cjantka spisała moje perso­
nalia. Wtedy to asystujący 
przy tej ceremonii kontroler 
MPK obrzucił mnie wyzwi­
skami, w którym powtarzał 
się często zwrot: „ty głupi 
bałwanie". Padła też propo­
zycja pod moim adresem, że 
„najchętniej huknąłby mnie 
w pysk". Ze zrozumiałych 
względów nie przyjąłem jej... 
Wobec tego mój „rozmówca" 
zaczął mnie potrącać. Jedyną 
„winą" do której się przyzna- 
ję było to, że zaprotestowa­
łem, spokojnym zresztą, to­
nem, przeciwko obelgom ze 
strony kontrolera. • Rzecz 
działa się o godz. 18.45.

Marek Karpiński
Poznań, Szamotulska 34, m. 1

WT nr 266 „Głosu Wielkopolskie­
go" ukazał się artykuł omawiający 
koncerty szkolne Filharmonii — 
pióra M. G. — p. t. „Błędy byłego 
„Artosu" naprawia poznańska Fil­
harmonia".

Autor usiłuje przekonać czytel­
nika, m. in. przy pomocy danych 
cyfrowych i wyciągu z korespon­
dencji (przypuszczalnie z akt 
Filharmonii), że stan koncertów 
szkolnych, przed objęciem ich 
przez Filharmonię, był poniżej 
wszelkiej krytyki, że nie odpowia­
dały one „najprostszym wymogom 
najogólniej pojętej pedagogiki"! W 
szczególności „poderwały zaufanie" 
odbiorców: „chaotyczna tematyka 
audycji, często nieodpowiedni po­
ziom wykonania, nieliczenie się z 
młodzieżowym audytorium"...

Jak ta sprawa przedstawiała się 
naprawdę?

Tematyka koncertów szkolnych 
nie była opracowywana przez „Ar- 
tos“ poznański. Realizowano tylko 
ogólnopolskie programy Minister­
stwa Kultury i Sztuki. Tematyka 
ta została w głównej linii zacho­
wana także w nowych programach, 
realizowanych z kolei przez 
Państw. Filharmonię. Poziom wy­
konawczy zależał (i zależy nadal) 
od centralnej komisji kwalifikują­
cej siły artystyczne, a złożonej z 
wybitnych fachowców. Przypusz­
czalnie praca tej komisji nie była 
daremna, skoro jej oceny są na­
dal respektowane. Rzekome nieli­
czenie się z audytorium młodzie­
żowym jest również argumentem 
chybionym. Sprawie tej poświęco­
ne były liczne konferencje, comie­
sięczne odprawy i dyskusje w War 
szawie, na które przez kilka lat

Za ceną
Afisze zapowiedziały wy­

świetlanie „Ceny strachu" w 
dniach 12 i 13 listopada. 
Mieszkańcy Kaźmierza w po­
wiecie szamotulskim tłumnie 
przybyli do miejscowego ki­
na. Film „Cena strachu" nie 
jest dozwolony młodzieży po­
niżej 18 lat. Ponieważ jednak

Obiadowy
konłredans

Dla studentów WSR zabrakło 
kart stołówkowych, wydawanych 
przez poszczególne dziekanaty. — 
Skutek jest taki, że nie możemy 
wykupić abonamentów na obiady 
i kolacje w Stołówce D. S. przy al. 
Wojska Polskiego nr 85. Wytworzy 
ła się tu obecnie taka sytuacja, że 
ze stołówki korzystają studenci — 
dojeżdżający ze Śródmieścia, pod­
czas gdy lokatorzy D. S. muszą sto 
łować się w... mieście.

Sądzimy, że kompetentne władze 
przyczynią się do uregulowania i 
definitywnego załatwienia sprawy 
stołówki dla studentów WSR. (T±49)

Inż. J. P.

W sprawie
„nieznośnych wagantów"
zjeżdżali się specjaliści — prele­
genci z całego kraju.

Autor pochlebiającego Filharmo­
nii artykułu posuwa się dalej do 
sugerowania, że artyści biorący 
udział w artosowskich koncertach 
byli czymś w rodzaju włóczęgów — 
(„nieznośni waganci"), których od­
prawia się „od proga"! Rzekomo 
tak miano oceniać artystów w 
Lesznie — jak to opowiadał auto­
rowi „jeden z członków ekipy Fil­
harmonii".

W rzeczywistości właśnie w Lesz­
nie młodzież ustawiała się po kon­
cercie w szpalery, aby wychodzą­
cych artystów obdarować kwiata­
mi. W Lesznie odbywały się kon­
certy wzorowe także ze względu 
na doskonałą postawę dyrekcji 
szkół i nauczycielstwa, niezwykle 
muzykalną młodzież i bardzo do­
bre instrumenty. Są pisemne oce­
ny ze szkół i świadkowie sukce­
sów „Artosu".

Obecne swoje powodzenie Fil­
harmonia zawdzięcza — zdaniem 
M. G. — również „rutynowanym 
prelegentom". Szkoda, że autor 
przemilczał, iż na czterech rutyno­
wanych prelegentów Filharmonii 
trzech przeszło tutaj z byłego „Ar­
tosu". „Cykl koncertów trwa dwa 
lata" — czytamy, w „Artosie" był 
nawet gruntowniejszy, bo trwał 
okrągłe trzy lata. Teren pracy 
obejmuje obecnie trzy wojewódz­
twa: „poznańskie, bydgoskie i zie­
lonogórskie" — pisze M. G., nie 
dodając jednak, że teren to odzie­
dziczony w spadku po „Artosie". 
„Każda prelekcja urozmaicona jest 
utworami muzyczno - wokalnymi, 
wykonywanymi przez doborowy 
zespół" — stwierdza autor i zaraz 
potem podaje nazwisko pianistki 
Franciszki Kielasińskiej (nie zmie­
niła się chyba od czasów „Arto­
su"), Kamilli Dangor („solistki Pol

strachu
„zakazany owoc smakuje naj 
lepiej" przeto dziewczęta i 
chłopcy w nieprzepisowym 
wieku najbardziej zapragnęli 
go spożyć. Ku ich wielkiemu 
zdziwieniu nie nastręczało to 
żadnych trudności. Kierow­
nik kina sprzedawał bilety 
wszystkim bez różnicy po­
chodzenia, płci i wieku.

Sytuacja zmieniła się ra­
dykalnie w niedzielę 13 listo­
pada. Kierownik na widok 
komendanta posterunku MO 
przypomniał sobie nagle o obo 
wiązujących przepisach i nie 
chciał wpuścić na salę nawet 
tych młodzieńców, którzy już 
zdążyli wykupić bilety. Rzecz 
jasna (tylko dla kierownika 
kina), że nie zwrócił on na­
leżności za wstęp. „Nabita w 
butelkę" młodzież zaczęła 
wyrażać swoje oburzenie, w 
rezultacie czego milicjant 
nazwał ich chuliganami.

Podobno w stosunku do 
nich ma wyciągnąć konsek­
wencje, tak w każdym razie 
po zapisaniu nazwisk „win­
nych" oświadczył.

Nie wiem, czy uczynił naj­
lepiej .

Jeden z zainteresowanych

skiego Radia") i Krystyny Pakul­
skiej (rzadki wypadek angażowa­
nia przez Filharmonię kogoś z Ope , 
ry). ;

Warto przypomnieć, że w kon- 
certach Artosu śpiewali: Antonina 
Kawecka, Barbara Kostrzewska, 
Halina Dudicz-Latoszewska, Maria 
Sowińska, Zofia Charłampowicz, ( 
Lucyna Klimek, Barbara Sypniew-; 
ska, Józef Prząda, Zygmunt Ma­
riański, Franciszek Arno, Henryk 
Guzek, Igor Mikulin itd., grali pia-i 
niści: Gertruda Konatkowska, rek­
tor Lewandowski, Zygmunt Lisic­
ki, Kazimierz Nowowiejski, Hiero­
nim Szperka, artyści orkiestry Fil­
harmonii: Olejnik, Giżelski, Bo- 
cek, Bogajewicz, Itd. Czy to wszyst 
ko są, zdaniem M. G.... „nieznośni 
waganci"?!

O wyższym poziomie Filharmonii 
nie przekona nas fakt zastępowa-! 
nia czołowych nazwisk operowych! 
kraju — śpiewakami III kategorii 
(że użyję nomenklatury centralnej ! 
komisji) oraz uczniami średniej' 
szkoły muzycznej, także występu­
jącymi w koncertach szkolnych 
Filharmonii. !

Spostrzeżenia te chciałbym pod­
dać autorowi pod rozwagę. Niech, 
przede wszystkim zastanowi się 
nad celowością powyższego rodza­
ju „propagandy", nierzeczowej w 
treści i niewybrednej w formie. 
Taka chwalba, to zaiste niedźwie- 1 
dzia przysługa wyrządzona Filhar- [ 
monii. W szczególności pomiata-' 
nie pracą artystów i przedstawia­
nie ich jako „wagantów" uznać 
należy moim zdaniem za niegodne ! 
naszych czasów, w których praca , 
ta została otoczona wysokim sza­
cunkiem.

Żenujące — że trzeba o tym przy 
pominąć.

HENRYK STAWNIAK

Piekarnia PSS nr 22 w Po­
biedziskach przy ul. Kostrzyń- 
skiej 12 zostaioila po sobie 
„taki p o r z ą d e Jc“.

(Z sygnału czytelnika P. Sz. 
z Pobiedzisk.)

Mój guz
świadczy •••
przeciwko
mnie

Odważnym szczęście sprzyja — 
mówi stare przysłowie. Mając to 
na uwadze, śmiało kroczyłem wie­
czorną porą po ulicach i zaułkach 
nadwarciańskiego Koła. Koledzy 
usiłowali mnie wprawdzie odwieść 
od tego zamiaru. Cóż było jednak 
robić: służba nie drużba.- Chuliga­
nów jakoś nie spotkałem, choć i 
bez nich nabiłem sobie guza, ale to 
już z zupełnie innej przyczyny. 

Stojący na mej drodze słup (na dru 
gi dzień stwierdziłem, że od lampy) 
okazał się twardszym od mej gło­
wy. Dalej już nie szedłem. Zabra­
kło odwagi. Żona na powitanie dro 
giego jej sercu męża (to znaczy 
mnie) rzeltła głosem nieco podnie­
sionym: znów się upiłeś, nieszczę­
sny! Żadne protesty nie pomogły.

„Mój guz świad­
czył o mnie", a ra 
czej przeciw 
mnie, choć przy­
sięgam, od miesię 
cy nie biorę alko 
holu do ust. Nie 
mam żalu do żo­
ny, wiadomo, ko­
biety lubią trochę 

„pomarudzić". 
Natomiast mam

pretensję do tzw, ojców miasta — 
którzy za mało dbają o to, by 
mieszkańcy Koła mieli jaśniej­
sze życie.

KAZIMIERZ B.

Dziwne
towarzystwo

Jesienne róże, chryzantemy zło­
ciste i alpejskie fiołki źle się, przy 
puszczam, czują w towarzystwie 
zgniłych jabłek i ziemniaków, do 
czego je zmusza obsługa kwiaciar­
ni przy Placu Wielkopolskim w Le­
sznie. Nie trzeba być wcale wyra­
finowanym estetą, by uzmysłowić 
sobie całą niewłaściwość takiego ze 
stawienia. 'Widocznie Jednak per­
sonel kwiaciarni ma (nie) wyrobio 
ny inny pogląd. Twierdzę jednak 
uparcie, że jest on dość dziwny.

Marian J„ Leszno

Prawnik radzi
Stały Czytelnik „Głosu" — 

W. H. — Wysokość ryczałtu noc 
lęgowego ustalona została w o- 
kólniku Ministra Finansów z 
21 III 1952 r. na kwotę zł 8,— 
za noc. W razie jednak pobytu 
w jednej miejscowości przez o- 
kres dłuższy niż 5 dni, ryczałt 
ulega zmniejszeniu do kwoty 
zł 4,—.

ża wyjazdy do miejsca, poło­
żonego bliżej niż 4 km od bu­
dynku, w którym mieści się za­
kład pracy, nie należą się ani 
koszty ani diety. Wysokość die 
ty w miastach, będących siedzi­
bą wojewódzkich rad narodo­
wych, ustalona jest na zł 21,—, 
zaś do pozostałych miejscowo­
ści — na zł 18,— dziennie. (1191)

W. S. — Pracodawca, który 
zalega z wypłatą stałego wyna­
grodzenia za pracę, obowiąza­
ny jest (na podstawie przepisu 
art. 15 rozporządzenia o umowie 
o pracę pracowników umysło­
wych) płacić odsetki zwłoki w 
wysokości od 2 do 3 proc, w sto 
sunku miesięcznym.

Wypłata należącego się pra­
cownikowi wynagrodzenia sta­
łego winna następować najpóź­

Pomogło
Na linii Krotoszyn — Pleszew 

uruchomiono pociąg parowy w 
miejsce dotychczasowego pocią­
gu motorowego. Ta zmiana po­
zwoliła równocześnie na zwięk­
szenie ilości miejsc dla podróż­
nych. (1098-A)

*
To nie wina Lubelskich Zakła 

dów Przemysłu Terenowego, że 
lepy służyły muchom za miej­
sce odpoczynku. Rozprowadza­
nie ze starego zapasu lepów 
przez Sklep PSS nr 131 obciąża 
kierownika placówki.

s!k
Dom przy ul. Obrońców Sta­

lingradu nr 17 we Wrześni do­
czeka się wreszcie remontu. Ta 
kie zapewnienie otrzymaliśmy z 
dyrekcji Cukrowni z Gniezna.

(A-1094)
*

Już w najbliższych dniach mie 
szkańcy ul. Wawrzyńca otrzy­
mają kiosk spożywczy, o czym 
komunikuje nam dyrekcja PSS.

*
Notatka pt. „Czekają z nie­

cierpliwością" pomogła. Mie­
szkańcy Studzleńca jeszcze w 
bieżącym miesiącu skorzystają 
z audycji radiowęzła.

*
„Czytelnik". — Bez względu 

na wielkość gospodarstwa, przy 
sługuje Panu prawo ubiegania 
się o obniżkę planu (z powodu 
padnięcia inwentarza).- (1639)

Tabakiera dla nosa, a nie od­
wrotnie. Przekonała się o tym 
również przedstawicielka PSS, 
która lekceważąco potraktowa­
ła słuszne wnioski klientów. U

Redakcja odpowiada
Pracownik PGR i Feiera- 

bend. — Z nadesłanych mate­
riałów nie skorzystamy. — Są 
zbyt ogólnikowe. (1405—1448)

„Jeden z członków cechu". 
Jak nas informuje Izba Rze­
mieślnicza, jednoczesne zaopa­
trzenie wszystkich rzemieślni­
ków w książki materiałowe nie 
jest możliwe. Cechy otrzymują 
książki raz na kwartał i to w

niej w końcu każdego miesiąca 
kalendarzowego. (1349)

Stały Czytelnik „Głosu" z 
Gniezna. — Pracownikowi przy 
sługuje wynagrodzenie za pra­
cę, zgodnie z postanowieniami 
układu zbiorowego pracy. Wyna 
grodzenie takie nie może być 
mniejsze od najniższej stawki, 
przewidzianej przez układ dla 
danej kategorii pracowników. 
Pracodawca w żadnym wypad­
ku nie może zmniejszyć wyna­
grodzenia za pracę przed wypo 
wiedzeniem umowy o pracę i to 
w terminach ustawowo przewi­
dzianych. (1350)

Stała Czytelniczka „Głosu". 
Przepisom o publicznej gospo 
darce lokalami nie podlegają je 
dynie jednorodzinne domki, po 
siadające nie więcej niż 5 izb (o 
nie przekraczającej powierzchni 
110 m2), wybudowane po woj­
nie, przynajmniej częściowo za 
mieszkałe przez ich właści­
ciela.

O ile zatem mieszkanie Pani 
znajduje się w takim domku, 
może Pani bez zgody władz 
kwaterunkowych dysponować 
mieszkaniem. (1411)

pomnicnie, które otrzymała, bę 
dzie na pewno dobrą przestrogą 
na przyszłość. (1471)

Z. SZ. — odszkodowanie za 
wypadek nie należy się. Wina 
bowiem w poważnej części leży 
po stronie opiekunów, którzy 
nie roztoczyli nad dzieckiem na 
leżytej opieki. (716)

*
Poznański „Las" uznaje słu­

szność naszego artykułu pt. „Im 
dalej w las" i zapewnia, że do­
pilnuje, by wspomniane w arty 
kule błędy — spóźnianie wypłat 
pracownikom fizycznym — nie 
powtórzyły się. (174)

*
Wiadomość niniejsza ucieszy 

na pewno licznych bywalców 
kin poznańskich. Kina otrzyma 
ją w tym miesiącu nowe płyty 
patefonowe. Oto efekt notatki 
pt. „Zanim zgaśnie śwatło".

*
Podobno świetlica miejska w 

Jarocinie przestanie świecić 
pustkami (zobaczymy — czas po 
każę). Należy jednak już teraz 
przyklasnąć wysiłkowi wszyst­
kich organizacji przy Prezy­
dium PRN w Jarocinie, które w 
miesiącach zimowych postano­
wiły na serio zabrać się do o- 
żywienia życia kulturalnego.

(•17)
*

Przyjemnie będzie odtąd na­
bywać mięso na targowisku cho 
dzieskim. Wygląd stoisk (urąga 
jący do tego czasu wymogom 
higieny) zmieni się i to niewąt 
pliwie... na lepsze. (881)

ilości nie pokrywającej zapo­
trzebowania. Książkę otrzyma 
Pan prawdopodobnie w następ­
nym kwartale. (1644)

„Cenna nagroda, która znikła 
jak kamfora", przypomniała or 
ganizatorom, że skórzana tecz­
ka należy się zwycięzcy elimi­
nacji recytatorskich w Oborni­
kach — ob. Krystynie Bert- 
randt.

_____ Pracownicy poszukiwani
Pracowników fizycznych — mężczyzn, 2 dozor­
ców oraz skubaczki przyjmie natychmiast Za­
kład Drobiarski Poznań - Junikowo, Wykony 
2/4._______________________________K3517

Instruktora techniki handlu ze znajomością 
księgowości, instruktora techniki skupu ze 
znajomością księgowości, referenta inwestycji 
obeznanego z zagadnieniem zatrudni zaraz 
FZGS „Samopomoc Chłopska'" w Kościanie.

K3550

Technik wzgl. inżynier - chemik, farbiarz na 
włóknie poszukiwany. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla K3532.
Rybaków rzecznych zaangażujemy zaraz do 
miejscowości Uniejów, Konin, Pyzdry, Radze- 
wice i Oborniki. Spółdzielnia Pracy Rybołów­
stwa Śródlądowego „Warta" Poznań, Garbary 
4. ___________________ K3548

Wilika piętrowa, skanalizowa­
na, z ogrodem, ul. Promieni­
sta, 95.000 zł parcela 850 
m2 pod budowę domku jedno­
rodzinnego. ul. Dąbrowskiego 
blisko tramwaju. 67.000 zł o- 
raz wiele innych kamienic, 
will, parcel — sprzeda Nowak, 
Poznań. Czerw. Armii 26

2Ó176g

Domek trzypokojowy z pię­
knym ogrodem, w tym hodo­
wla bobrów, domek dwupoko- 
jowy z ogrodem 1250 m2,
domki z większymi ogrodami 
w Trzemesznie. Pleszewie, Mo- 
sinie. Jarocinie parcela przy 
Przybyszewskiego polecam do 
sprzedaży i na zamiany. Go- 
roński, Poznań Swierczewskie 
go 11.________ 20182g

Kupno

ZŁOM
DAWNE MONETY i przed­
mioty srebrne skupuje 
„Yeritas” Poznań, Kanta- 
ka 10. 20068g

Sprzedaż

Nieruchomości
Domek z zabudowaniami go­
spodarczymi. dużym sadem, 
blisko Poznania sprzedam. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3. dla 19861g.
Domek jednorodzinny z ziemią, 
do 500Ó m2 w Poznaniu wzgl., 
okolicy kupię. Oferty z po­
daniem ceny Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla
2°134g.___________
Willę l-rodzinną wzgl. parce­
lę pod budowę, kunię. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3 dla 20109g.
Okazyjnie sprzedam budowla­
ną, opłotowaną parcelę przed 
Ogrodem Botanicznym, bez po 
średuiclwa. Oferty Biuro Ogło 
szeń. Świerczewskiego 3, dla. 
20145g.

Parcelę budowlaną na Sola- 
czu sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3. 
dia_20110g._______________
Parcelę 1800 m2 w Puszczy­
kowie, spiesznie sprzedam oka 
zyjnie. Pośrednicy wyklucze­
ni. Poznań, Jarochowskiego 
8, m 6. 19970g
Damek wolny z ogrodem na 
Łazarzu. 150.000 zł. sprze­
da Pracel, Poznań, Szymań­
skiego 8. 20196g

Domek jednorodzinny z ogród­
kiem, w Poznaniu, sprzedam. 
Oferty Biuro Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3 dla 2021 lg.

Parcelę na przedmieściu Po­
znania, sprzedam, po 8 zł 
za m2. Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3. dla 
20212g.

Stół stolarski ewentualnie z 
narzędziami, kupię. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3. dla 20014g.

Norki hodowlane kupię. Ofer­
ty Biur0 Ogłoszeń Swierczew- 
skiego_3^ dla 20015g.
Maszynę—okrętkarkę, maszyn 
kę do obciągania guzików, ku­
pię. Poznań, Chwaliszewo 63, 
II ptr., Czajkowa. 20162g
Fortepian, najchętniej pianino, 
kupię. Oferty Biuro Ogłoszeń 
Świerczewskiego 3 dla 
20166g.
Samochód DKW Meisteiklasse, 
kupię. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 20175g

Maszynę do szycia, kupię. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3, dla 2017Sg.

Buteleczki 20 i 100 g, kupu­
ję. Poznań Zeylanda 8.

20183g

Pianino markowe krzyżowe, 
dobre, sprzedam. Zgłoszenia 
Poznań Polna 25, m 18 od 
godz. 17. 20i44g

Cegłę i dziurawkę sprzedani. 
Adres wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, nr 
20221g.

Futro fokowe (sealowe) w do­
brym stanie okazyjnie sprze­
dam. Poznań Kościuszki 103
m 5._______________ 19860g
Wózek koszykowy na łoży­
skach sprzedam. Poznań Mic­
kiewicza 7, m 7 Frankowski. 
_____________________ 20021g

_______ ______
Fryzjerka, dobra siła, potrze­
bna. Poznań, Czerw, Armii 60.

19449g

Lokale
Student V roku med. poszu­
kuje pokoju. Oferty Biuro 0- 
głoszeń. Świerczewskiego 2. 
dla 19983g,

Różne
Samodziały wykonuję z powie 
rzonego surowca w ciągu 14 
dni. Poznań Wrocławska 11

19667g

t
Dnia 18 listopada 1955 r. zmarł nagle namaszczony 

Olejami św., mój najdroższy mąż. nasz najtroskliwszy 
i ukochany tatuś i dziadek przeżywszy lat 54, śp.

Kazimierz Drabiński
Eksportacja Zwłok z domu żałoby do kościoła w Ja­

nowcu nastąpi 21 bra., o godz. 10.30. Po nabożeństwie 
pogrzeb na cmentarzu parafialnym.

W głębokim smutku pogrążeni
żona, dzieci, wnuki i rodzina

Janowiec Wlkp. 20223g

S. t p.

Mieczysław Plenkiewicz
Inż. msch., kapitan rezerwy, uczestnik walk w 1939 i 
1944/45 w II Armii WP. członek armii podziemnej, de­
korowany odznaczeniami bojowymi i Srebrnym Krzyżem

Zasługi
zmarł po krótkich cierpieniach, przeżywszy lat 40, dnia 
18 listopada 1955 r.

Pogrzeb odbędzie się z kaplicy cmentarza na Juniko- 
wie w poniedziałek, 21 bm., o godz. 11.30.
20213g Żona, syn i rodzina

Dnia 19 listopada 1955 r. zmarł w Poznania

mgr inż.

Franciszek Thomas
Profesor Politechniki Poznańskiej, wychowawca licz­
nych zastępów inżynierów, absolwentów Politechniki.

W Zmarłym tracimy wybitnego fachowca, serdecznie 
oddanego młodzieży Profesora i powszechnie łubianego 
Kolegę.

Pogrzeb odbędzie S*ę w poniedziałek, dnia 21 listopa­
da 1955 r., o godz. 12.10 na cmentarzu na Junikowie.

REKTOR, SENAT I STUDENCI POLITECHNIKIPOZNAfiSKIEJ
K3554

Dnia 19 listopada 1955 r. zmarł nasz najdroższy 
ojciec, śp.

mgr inż. Franciszek Thomas
przeżywszy lat 71.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek. 21 bm.. o godz. 
12.10 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

0 tej bolesnej stracie zawiadamiają
synowie

Poznań. 20214g

W dniu 19 listopada 1955 r. zmarł

mgr inż. Franciszek Thomas
Profesor Politechniki Poznańskiej

W Zmarłym tracimy długoletniego, zasłużonego i od­
danego naszej uczelni Kolegę i Wychowawcę.

Dziekan
Rada Wydziału. Pracownicy Nauki I Studenci 

Wydziału Budownictwa Politechnik! Poznańskiej

W dniu 19 listopada 1955 r. zmarł

mgr inż. Franciszek Thomas
Profesor Politechniki Poznańskiej

W Zmarłym tracimy długoletniego zasłużonego dla 
Katedry Konstrukcji Stalowych I 2elbetnictwa Kolegę 

1 szczerze oddanego wychowaniu młodzieży Profesora.
Kierownik i Pracownicy Katedry
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Koło będzie miało
dom kultury

Z inicjatywy miejscowego spo­
łeczeństwa, w Kole postanowiono 
zbudować w latach 1957—59 dom kuł 
tury. Ta tak bardzo potrzebna in­
westycja będzie finansowana czę­
ściowo (4 miliony zł) ze Społeczne­
go Funduszu .Odbudowy Stolicy — 
ponieważ Koło wykonuje stale z 
nadwyżką plan wpływów na SFOS. 
Niektóre prace będą wykonane w 
czynie społecznym. Wszystkimi 
sprawami, związanymi z budową 
domu kultury, zajmuje się komi­
tet obywatelski.

J. Cichy zarabia 
2 razy więcej

W dniu 8 listopada br. wy­
jechało z Rawicza do Staii- 
nogrodu 3 robotników, uda­
jąc się do pracy w kopal­
niach Górnego śląska. Byli 
to: Janusz Cichy, Jan Kwie­
ciński i Stanisław Churkow- 
ski.

Janusz Cichy przed wyjaz­
dem do górnictwa pracował 
w Rawickich Zakładach Wy­
robów Papierowych, zarabia­
jąc miesięcznie 480 zł. W ko­
palni Cichy otrzyma na po­
czątku ok. 1100 zł miesięcz­
nie. Po zapoznaniu się z pra­
cą i przyuczeniu zarobek je­
go wyniesie od 1500—1700 zł, 
zaś po roku pracy i przeszko­
leniu Cichy zdobędzie sto­
pień młodszego górnika i za­
robek jego wówczas może 
przekroczyć dwa tysiące zło­
tych.

Skierowania do pracy w 
górnictwie wydają referaty 
zatrudnienia przy prezydiach 
PRN, które udzielają dokład­
nych informacji i wydają 
bezpłatny bilet na przejazd 
do miejsca pracy. (JB)

To i owo
Od 15 listopada w Zbąszy­

niu, pow. Nowy Tomyśl, czyn­
na jest już nowourucbomiona 
przez CPN stacja benzynowa.

(Ro)

Dyrekcja MHD w Rawiczu 
przeprowadziła szereg renowa­
cji i modernizacji lokali han­
dlowych, z których na uznanie 
zasługuje ostatnio otwarty ja­
ko wzorcowy sklep owocowo- 
warzywniczy przy Rynku. Sklep 
ten stał się najładniejszą pla­
cówką w mieście. (St. Kaź.)

W ostatnim czasie mieszkań­
ców gromady Baszkowo, pow. 
Krotoszyn, odwiedziły ekipy 
dentystyczne z Poznania oraz 
pracownicy służby zdrowia z 
Krotoszyna. W każdą niedzie­
lę do wsi przyjeżdża lekarz. 
Miejscowy gabinet lekarski zo­
stał wyposażony przez ośrodek 
szkolenia pielęgniarek w Kro­
toszynie. (N)

Nowe
usługowe

Wągrowieckie Zakłady 
Drzewne uruchomiły w dniu 
14 bm. dwa nowe punkty u- 
sługowe. Są to: kołodziejski 
-— w Skokach, który mieści 
się w tartaku oraz punkt u- 
sługowy złotniczo-szklarski 
■— w Wągrowcu przy ulicy 
Powstańców. W punkcie u- 
sługowym złotniczo-szklar- 
skim wykonywane będą opra­
wy i szklenie obrazów.

(Kdw)

Teatry
Teatr z Kalisza w, Koninie — 

„Pygmalion**; Teatr z Gniezna 
we Włocławku — „Turcaret“; 
w Gnieźnie —* „Most** (dwa 
przedstawienia);

Kina
KALISZ: Wolność — „Błę­

kitny krzyż**, Stylowe — „Ko­
chajmy własne żony**; O- 
STROW: Przodownik — „Sil­
niejsi od nocy**, Słońce — „Szer 
szeó“{ GNIEZNO: Polonia — 
„Piękności nocy**, Lech — 
„Diabeł z' młyńskiego wzgó­
rza**; LESZNO: Sportowiec — 
„Wiedźmy**;
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Poznańska „Estrada" zorganizowała do 15 bm. ponad 1100 
imprez, z czego jedna trzecia objęła wsie.

Zamiast dawnych składanek estradowych, wieś ujrzała ko­
medię Fredry: „Godzien litości" (95 przedstawień), „Mąż 
i żona" (3.'+ przedstawienia) oraz Korzeniowskiego „Panna 
mężatka" (165 przedstawień).

Przedstaioienia te na wsi oglądało ponad 70 tys. osób.
Na zdjęciu scena z komedii: „Mąż i żona" w reżyserii 

J. Perza.
FOT. — Z. Maksymowicz (ZPAFj

Krótka pamięć czy niedbalstwo ?

Co kilka miesięcy 
nowy „ostateczny" termin

Turek jest jedynym miastem powiatowym w naszym wojewódz- Nie wiadomo. Można tylko 
twie, które nie posiada stacji kolejowej. Linia kolejowa przebiega przypuszczać, Że przyczyna 
tylko przez południową część tego rozległego powiatu. Toteż ko- tkwi W lekceważeniu przyję- 
munikacja samochodowa spełnia tam ważną rolę, zarówno w prze- tych na Siebie obowiązków, 
wozie pasażerów, jako też towarów. _ (an)

Od roku 1953 komunikacja 
uległa znacznej poprawie. 
Nastąpiło to z chwilą wybu­
dowania na krańcu miasta w 
Muchlinie nowej, obszernej 
zajezdni i budynku admini­
stracyjnego. Dzięki temu 
można było zwiększyć ilość 
kursujących autobusów i sa­
mochodów’ ciężarowych. A to 
z kolei wpłynęło na spraw­
niejszą obsługę trzech powia­
tów: tureckiego, kolskiego i 
konińskiego (te dwa ostatnie 
powiaty podlegają także Eks­
pozyturze PKS w Turku).

Budowa zajezdni i budynku 
administracyjnego jest ukoń 
czona. Inaczej przedstawia 
się sprawa z uruchomieniem 
urządzeń we wszystkich bu­
dynkach należących do za­
jezdni. Do dziś nowoczesne 
maszyny są nieczynne, gdyż 
nie uruchomiono jeszcze sta­
cji transformatorowej i nie 
podłączono wody.

Kierowcy wobec tego zmusze­
ni są każdego dnia nosić wodę 
potrzebną do silników i mycia 
wozów w wiadrach z okolicznych 
gospodarstw — odległych o 1 km. 
A nie zawsze jest czas na bie-- 
ganię po wodę. Od trzech lat 
centralne ogrzewanie jest nie- 
uruchomione. Z braku wody nie 
można także otworzyć stołówki, 
na którą czeka większość pra­
cowników. <

W ciągu trzech lat główny 
wykonawca — Poznańskie 
Przemysłowe Zjednoczenie Bu 
dowiane — podawał już tyle 
ostatecznych terminów 
ukończenia robót, że trudno 
je zliczyć. Na ostatniej kon­
ferencji w lipcu br. główny 
wykonawca i podwykonawcy 
wyznaczyli termin „do poło­
wy września". Spisano proto­
kół, zapewniono o wykończe­
niu zajezdni, odjechano... i

Kino w Kłodawie
Kłodawa — 5-tysięczna osada 

przemysłowa — pozbawiona jest do 
tej pory stałego kina. Budowę ki­
na przewiduje się w początkach ro 
ku przyszłego.

Powstał już komitet budowy — 
który zamierza część prac wykonać 
w czynie społecznym.

Radio
PROGRAM I 
Fala 1.322 m

6.11 — muzyka, 7.15 — melo­
die operetkowe i filmowe, 7.50
— sportowcy wiejscy na start, 
8.10 — wieś tańczy i śpiewa, 8.25
— muzyka polska, 9 — odpowie 
dzi Fali/ 49, 10 — epilog poema­
tu: „Pan Tadeusz", 10.20 — kon 
cert solistów, 13.10 — trwałe pie 
czątki — pogadanka, 13.25 — me 
lodie do tańca, 14.05 — aud. dla 
wsi, 14.15 — w 30 rocznicę śmier 
ci St. Żeromskiego, 14.45 — pio­
senki radzieckie, 16.20 — dla 
dzieci, 17.05 — koncert estrado­
wy, 18.30 — scena polska „Nina 
Andrycz", 20.25 — muzyka tan , 
21.50 — „słynni wirtuozi";

Wiadomości: 6, 7, 8, 16, 20 i 23.

dalej nic! Robotnicy dalej 
pracują w fatalnych warun­
kach i tylko dzięki ich ofiar­
ności i rzetelności, komuni­
kacja działa dość sprawnie. 
Nadejdą jednak mrozy. Czy 
można będzie naprawiać au­
tobusy, jeśli woda w nieopa- 
lonych warsztatach zamarz­
nie? A tak bywało w latach 
ubiegłych.

Uruchomienie stacji trans­
formatorowej, jak również 
podłączenie wody, jest po­
stanowione. Stwierdzono to 
już kilkakrotnie. Dlaczego 
wobec tego Poznańskie Prze­
mysłowe Zjednoczenie Bu­
dowlane nie wykonuje robót?

Nowa linia 
i zepsuty 
transformator

Z szosy kaliskiej Błaszki- 
Kalinowa widać nowe słupy 
linii wysokiego napięcia. O- 
statnio doprowadzono świa­
tło elektryczne do Garbowa 
i Kobylnik. W przyszłym ty­
godniu zapalą się żarówki w 
Kalinowej. Wszystko jest już 
gotowe, tylko... na korzysta­
nie z prądu nie pozwala ze­
psuty transformator. Obieca­
no go naprawić w przyszłym 
tygodniu. Miej my nadzieję, 
ze to rzeczywiście nastąpi i 
mieszkańcy Kalinowej będą 
mogli cieszyć się nowozain- 
stalowanym elektrycznym 
światłem, (km)

Kolegium Orzekające w 
Kole ukarało grzywną 500 zł 
Eugeniusza Klepczarka, kie­
rownika sklepu nr 19 PSS w 
Kole, który sprzedawał jabł­
ka i cebulę po wyższych ce­
nach niż, należało.

Leszek Ciepły, kierownik 
piekarni nr 5 PSS w Kole, 
wyrabiał chleb o mniejszej 
wadze niż należało. Nie prze­
strzegał także ustalonych re­
ceptur, obniżając wartość 

, pieczywa. Kolegium ukarało

Igo grzywną dwustu zł.
(Karę)

Chodzież i Krotoszyn
w walce
z chuligaństwem

Z inicjatywy Prezydium 
PRN w Chodzieży rozpoczęła 
działanie społeczna komisja do 
walki z pijaństwem i chuligań­
stwem. Miejscowy radiowęzeł 
nadaje pogadanki, a nazwiska 
chuliganów i notorycznych pi­
jaków wraz z fotografiami wy­
wiesza się w gablotkach w pu­
blicznych miejscach. Komisja 
współdziała z organami MO i 
współpracuje z organizacjami 
masowymi i zakładami pracy.

Również w Krotoszynie u- 
mieszczono przy Rynku_ gablot­
kę z pierwszą serią zdjęć miej­
scowych chuliganów. Ta forma 
walki z rozpanoszonym ostat­
nio łobuzerstwem jest godna 
upowszechnienia także w in­
nych miastach, gdzie, jak do­
tychczas, komisje — śpią.

(jk-fk)

Z kolskiego notatnika
W Dąbiu zostanie wkrótce uru­

chomiona świetlica miejska w przy 
stosowanym do tego celu budynku 
b. synagogi, który wymaga jednak 
gruntownego remontu. Prezydium 
WRN przyznało na naprawę 50.000 
zł oraz pewną kwotę Prezydium 
PRN.

*
Jeszcze w tym miesiącu powsta­

nie szósta w powiecie kolskim wzór 
cowa świetlica gromadzka w Som­
polnie.

■fcf-
Przodującą świetlicę wiejską w 

Labotyniu remontuje się obecnie 
przy pomocy Oddziału Kultury 
Prezydium PRN w Kole ł współ­
udziale samych mieszkańców. W 
świetlicy pracuje pod kierownic­
twem ob. Eugeniusza Pogodzińskie 
go kilka zespołów (taneczny, te­
atralny, recytatorski i dobrego czy 
tania). (M)

Zamykać bramy
MO moc

Późnym wieczorem, przeważni) 
po godz. 22, po bramach domów 
sieniach gromadzą się chuligani - 
zakłócając porządek i spokój. Ab; 
temu zapobiec, Prezydium MR1 
we Wrześni zarządziło, aby bram; 
wszystkich domów były o godz. 2: 
zamykane na klucz. Zarządzenie o 
bowiązuje od dnia 11 bm., dopilno 
wać go winni wszyscy administra 
torzy i właściciele domów.

(K. St.)

JESZCZE W TYM ROKU 
& udowa żłobka przy ul. Sta-

lina w Gnieźnie — to cciła 
historia: wprawdzie krótka, bo 
zaledwie roczna, tym niemniej 
bogata. Budowlane Przedsię­
biorstwo Powiatowe -r- wyko­
nawca robót — zwleka jakoś 
z wykończeniem widocznego na 
zdjęciu budynku, przezńficzo 
nego na 80 dzieci. Po wielfu tru 
dach żłobek „stanął na no­
gach", do czego przy czyniła się 
dotacja Społecznego Funduszu 
Odbudowy Stolicy (1 200 000 
zł) i Ó00 000 zł z funduszów 
państwowych.

Wierzymy, że jeszcze w tym 
roku, zgodnie zresztą z umową, 
żłobek będzie czynny. Wiosną 
przyszłego roku uporządkuje 
się przyległy teren i założy na 
nim zieleniec. (M)

Fot.: K. J aźwiecki

Znowu chuligani na boisku!
(ł) 30. X. br. w Gruszczy- 

nie odbywał się mecz piłkar­
ski między miejscowym LZS 
a Obrą (Owińska). Jednym z 
obserwatorów tego spotkania 
był przewodniczący LZS Ko­
bylnica (nazwisko znane re­
dakcji), który pozwolił sobie 
niebacznie dopingować piłka­
rzy O wińsk oraz skrytykować 
zestawienie gruszczyńskiej 
jedenastki. Riposta miejsco­
wych fanatyków była natych 
miastowa. Działacz z Kobył-

Skład bokserów OSO
na mecz z Polskę

Skład bokserskiej drużyny Cze­
chosłowacji na międzypaństwowy
mecz z Polską nie został jeszcze de 
finitywnie ustalony. Nie wiadomo, 
kto będzie walczył w koguciej i 
piórkowej. Do reprezentacji powo­
łani zostali w kolejności wag: Maj- 
dloch, Muzlay (Takae), Zachara 
(Glassa), Gold, Ivanus, Vitovec, 
Trippe, Koutny, Torma i Nietuka. 
Sędzią ringowym będzie Raeyma- 
ckeres (Belgia), punktowym neu­
tralnym — Jonas (Austria). Punk­
tują ponadto ze strony CSR na 
zmianę — Panzner i Liehel oraz 
sędzia polski (Bielewicz lub Ku­
biak).

W ŁODZI JUŻ, A W POZNA­
NIU?

Łódzcy sportowcy nie mają 
powodów do narzekań. Dyspo­
nują już przecież halą na Wi­
dzewie, a wkrótce otrzymają 
piękny nqwy obiekt sportowy. 
Widocznie w mieście włóknia­
rzy kultura fizyczna cieszy się 
większym poparciem naczel­
nych władz sportoioych niż w 
Poznaniu, gdzie hala ciągle po- 
zostaje... w sferze projektów.

Na zdjęciu budowa nowej 
łódzkiej hali, w której znajdzie 
się też miejsce na kryte lodo­
wisko.

Wiadomo-Stolica!
Wszystkie sekcje sportowe 

GKKF przystąpiły już do opra­
cowania jednolitego kalenda­
rza imprez sportowych na rok 
1956.

Jako pierwsi ujawnili swój 
bogaty międzynarodowy pro­
gram przygotowań przedolim­
pijskich — nasi lekkoatleci.

Poza licznymi startami na­
szych reprezentantów w róż­
nych krajach, program przewi­
duje również kilka atrakcyj*- 
nych międzypaństwowych spot­
kań w Polsce, a mianowicie: w 
maju — z NRD W WARSZA­
WIE; z Francją — W WAR­
SZAWIE, z Węgrami — W 
WARSZAWIE, zawody lekko­
atletów juniorów ze Szwedami 
i NRF — również W WAR­
SZAWIE!

A gdzie inne, tak zadłużone 
dla tej dyscypliny sportu o- 
środki — Poznań, Kraków czy 
Staiinogród, nie mówiąc już o 
dalszych?

Podobnie jak w roku bieżą­
cymi Poznań będzie pozbawiony 
ciekawych imprez międzynaro­
dowych, jeżeli zaś powierzy mu 
się organizację niektórych, to 
raczej tylko takich, których w 
stolicy organizować nie warto.

Omawiamy się, by w ślady 
naszej sekcji lekkoatletyki 
GKKF nie poszły również po­
zostałe. Mamy jednak nadzieję, 
że prezydium GKKF nic zosta­
nie obojętne na, liczne głosy 
protestu spoza Warszawy, (tp)

nicy został uderzony w twarz 
przez Chmielarza (członka 
LZS Gruszczyn), którego po­
parło kilku miejscowych 
„sportowców".

Chuligański wybryk grupy 
zawodników wymaga bez­
względnego napiętnowania. 
Czyn Chmielarza i jego kom 
panów wystawia nie tylko u- 
jemne świadectwo im sa­
mym, ale również radzie LZS 
Gruszczyn. Gdyby kierownic­
two LZS-u prowadziło jakąś 
pracę wychowawczą wśród 
sportowców, wtedy doping 
jedenastki rywalizującej z 
gospodarzami z pewnością nie 
wywołałby rękoczynów.

Na podstawie kores­
pondencji L. Jotte

Przed
Wyścigiem Pokoju

Odbyły się już dwa zebrania Mię 
dzynarodowego Komitetu Organi­
zacyjnego Kolarskiego Wyścigu Po 
koju. Uchwalono szereg zmian — 
które będą obowiązywać w 1956 r. 
Oto najważniejsze — start ostry 
odbędzie się tuż po starcie honoro­
wym w trakcie jazdy kolarzy, tra­
sa wyścigu wynosić będzie 2.207 
km, podzielonych na 12 etapów 
(w br. 2.182 km i 13 etapów), ter­
min zgłoszeń upływa z dniem 1 
marca 1956 r.

____ CAF — Fot. Szarf harc

Zwycięzcy „totka" PKOI 
nie msgą doczekać się 
wygranych

Coraz częściej wpływają do nas 
zażalenia ze strony uczestników 
ogólnopolskiego konkursu sporto­
wego P. K. Olimpijskiego.

Przed kilku dniami odwiedził 
naszą redakcję Marian Pawlicki z 
Poznania, ul. Prusa, który odgadł 
bezbłędnie konkurs, lecz pominięty 
został na liście zwycięzców, mimo 
wysłania w przepisowym terminie 
listem poleconym kuponu i zawia­
domienia Komitetu Konkursu o 
trafnym odgadnięciu wyników.

Ob. Stanisław Matecki, zam. przy 
ul. Kopernika 4, podobnie jak zna­
ny pięściarz poznańskiej Warty 
Czesław Franek, którzy mieli po 
jednym błędzie, pomimo interwen­
cji od dnia 9 października — nie 
otrzymali wygranych kwot.

Co na to PKOI?

Dwie transmisje 
Polskiego Radia

Rozgłośnia Polskiego Radia 
w programie I nada w nie­
dzielę, 20 bm., o godz. 12.04 
sprawozdanie z międzypań­
stwowego spotkania CSR — 
Polska z Pragi. Od godz. 13— 
13.50 w programie II prze­
prowadzona zostanie trans­
misja z decydującego meczu 
piłkarskiego o mistrzostwo 
Polski CWKS — Stal z So­
snowca.
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